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Za Redakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu. Z
idiainistracya, Ekspedycja i Bióro Redalcyi przy pla 

cu Wilhelmow8kiin pod Nr. 15

siennik Poznański
<ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

J poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

oj wiersza drobnego 1 egr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 Bgr. (incl. tłumaczenia; 

Listy
jo 'redakcji, .administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna x
wynori w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szirajcaryi, Śerbii, Ameryce, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar. 

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują eię w ekspedycji;
w monarchii pruskiój oraz w państwach ____
cztowego niemiecko-austryack. należących urrędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentary 
u których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłań ogłoszenia de ekaped. Dzień. Pozn.

a Kękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone .będą

przedpłatę przyjma 
istwach do związku ipo* *

Ajennye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tonnion No. 16, pnlkownik Raoakowski, Rue du Faubourg Poissonnière SS. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: HaasensteinA Vogler. — W Berlinie Rudölf Mosse, Jerusaleu irstrasse 48. A. Retemeyer.H. Aibreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen- 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Ś o b 1 o tt e. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Coup. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein& Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie : L. Z b o t a 1 s k i.

ląci

P 0 Z N A N, 18 maja.

Konferencja berlińska cięgle jeszcze uprzywile- 
• jowane w szpaltach dziennikarskich zajmuje miejsoe i 

jest tym konikiem, którego z najrozmaitszych dosiadają 
j stron rycerze pióra. Najwięcój jednak w tój mierze 

niezmordowanie okazuję rycerze oficjalni, których pió­
ra skrzypię codziennie ku większój chwale odbytego 
eo dopióro zjszdu berlińskiego. W tylnój etraży o?.e- 
go dostojnego zastępu urzędowych, wysoko-oficyalnych, 
ofioyaluych i póloficyalnych dzienników kroczy dziś 
berlińska P r o v. Cor. i obwieszcza z namaszczeniem, 
że polityczne obrady, jakie zeszłego tygodnia odbyły 
się w Berlinie, doprowadziły do zupełnego porozumie­
nia co do kroków, jakich chwyoić się należy w obec 
położenia rzeczy w Turcyi. „Po odbytój wspólnój na­
radzie we ezwartek — czytamy tu dalój j— w którój 
brali udział obaj kanclerze i austryacki minister spraw 
zagranicznych, następiło już w sobotę miedzy trzema 
cesarstwami na wszystkich punktach porozumienie co 
do majęcych się przedsiębrać środków względem przy­
wrócenia i zapewnienia pokoju w Turcyi i bezpieczeń­
stwa poddanych wszystkich państw europejskich tak, 
że o wspólcóm zapatrywaniu i wspólnie uchwalonych 
propozycyach można było bezzwłooznie zawiadomić 
ambasadorów Francyi, Wioch i Anglii. Jeśli opinii 
publicznój nie sę znane dotychczas bliższe szczegóły 
przyszłego wspólnego postępowania, toć ogólne polity­
czne przeświadczenie przedewszystkićm znalazło w tym

10st niezawodnym fakcie swoje zadowolenie, że nowy ten 
°h zjazd dostarczył pokojowi europejskiemu nowych rę- 
anffl kojmi i że kwestya wschodnia, ohoć tak trudna i za- 

« wikłana, choć tak groźna dla zwięzku trójcesarskiego, 
nie zamąci ogólnego pokoju europejskiego.“ -Drugą 
część artykułu urzędów ćj P r o v. Cor., będącego pa- 
negirykiem na cześć cara Aleksandra, który ma być 
motorem przymierza trójcesarskiego, i na cześć polityki 
trójcesarskićj, pomijamy. Natomiast powiemy stów 
kilka o stanowisku, jakie miały zajęć Francya, Wło- 

■m cby i Anglia do uchwał konferencyi. Jeśli nie mylę 
pozory, to stanowiska tych tr ech mocarstw różnię się 
od iebie. Najprzychylniejszemi zapatrywaniom konfe­
rencji okazały się Wiochy. Zostajęcy w bardzo bli­
skich stósunkach z gabinetem włoskim D i r i 11 o, za­
wiadamia, że na odbytćj dnia 13 b. m. naradzie sze-

Iściu mocarstw poseł włoski zgodził się najżupełnićj z 
zapatrywaniami wyłuszczonemi w memoryale ks. Gor- 
czakowa i zawiadomił, że Włochy przystępuję bez­
względnie do uchwał zapadłych na konferencji „trzech 
kanclerzy,“ — Francya przyjęła proposycye ad referen­
dum i oświadczyła następnie, że zgadza się na nie. — 
Anglia natomiast nie wypowiedziała swego zdania. — 
Skoro gabinet londyński objawi swoję pod tym wzglę­
dem opinię, co ma następić zresztę w czasie jak najkrót­
szym, zawiadomię rzędy W. Portę o swych uchwałach, 
których treść podanę zostanie do publicznój wiado­
mości.

Z Paryża telegrafuję, że do Saloniki przybyła 
między innemi także fregata angielska. Na wojennym 
okręcie tureckim, na którego pokładzie znajduje się 54 
uwięzionych z Saloniki, odbyła się 15 maja konferen­
cja między komisarzami tureckimi a konsulami Anglii, 
Wioch i Francji; konsulowie sami przesłuchiwali o- 
skarzonych. Monitor pisze: „Doniosłość sprawy sa- 
oniekiój wzrasta; potwierdza się, że wypadki, jakie tam 

zaszły, były skutkiem spisku mahometańskiego uknu­
tego przeciw chrześcianom. Obawiaję się nowych w 
Salonice, Carogrodzie i innych miastach zaburzeń. — 
Wzburzenie między ludnościę mahometariskę tak jest 
wielkie, iż obawiać się należy groźnych wypadków, jeśli 
rzęd carogrodzki nie pospieszy się z ukaraniem win- 
nych i powstrzymaniem ruchu wymierzonego przeciw 
chrześcianom.“ Wedle Pol. Cor. uwięziono dotych­
czas 216 osób a 6 powieszono. „Kara za popełnione 
zbrodoie będzie szybkę i strasznę“, zapowiada powyż­
sza korespoudencya, która donosi zarazem, że fregata 
auetryacka „Radecki“ miała w poniedziałek przypłynęć 
do Saloniki, gdzie przybyły już okręty Rosyi, Włoch 

[A i Grecyi.
* Powstanie w Bułgaryi z dniem każdym rozwija

się. Korespondent bukaresztski przesyła do N e u e f r. 
’resse następujący z Rużczuku list charakteryzu­

jący tamtejsze położenie: „Codziennie opuszcza nas 
wielo rodzin i chroni się w Ruszczuku. Powstanie w 
dułgaryi robi postępy, tu jednak Bułgarzy nie myślę 

0 powstaniu, owszóm sę w bezustannym strachu, oba­
wiając się rzezi ze strony rozwścieklonych Turków.. . 
Z tamtćj strony Bałkanu nie kursuję pocięgi i 500 
’aszibozuków, których przewożono koleję z Adriano- 
Polu do Bośnii, zabawiało się w ten sposób, że strze­
gło z wozów na pracujęcych na linii Bułgarów i po­
łożyło trupem 6 robotników. Skutkiem tego robotnicy, 
Urzędnicy i cała służba kolejowa porzucili służbę.... 
4>o ogólnego zaniepokojenia nie mało przyczynia się 
Pogłoska, iż lada chwili przybędzie tutaj z Dźurdżewa 
"W Bułgarów, by wspołeuu z tutejszymi mieszkańcami 
®apaść na garnizon turecki i podać rękę powstańcom 

1 ^ewnętrz kraju. Turcy tymczasem maję się na ostro- 
°ości i silne patrole krążę dniem i nocę po mieście, 

8 nad brzegiem odbywa straż znaczniejszy oddział woj- 
a. — Rodzina austro-węgierskiego konsula wyniosła 

ztęd; rodziny innych konsulów idę za jój przykła-

ecki
się.
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, Oficyalne pisma tureckie odmawiają powstaniu
Wgarekiemu większego znaczenia, okoliczność jednak, 

y fząd turecki uważał za potrzebne skoncentrować pod 
Jhpopolem 15,000 wojska, wymownym jest dowodem, 
Gub C’rogr°d^ nie lekceważę ruchu bułgarskiego. 

be^Qator Zofii doniósł rzędowi, że powstańcy, obozu- 
dotychczas w Rakowicy, cofnęli się spaliwszy Ra-

¡dami' iCg w bałkańskie. Rakowica, wieś bułgarska,

lend»
512)

leży o jakie pięć mil na północno-zacbodniój stronie 
Zofii.

Izba franouzka zajęta obecnie obradami nad wnio­
skiem amnestyjnym. Z dotychczasowych obrad wy­
raźnie się pokazuje, — że nie przyjdzie przy 
tój sposobności do tyle upragnionego przez lu­
dzi niechętnych obecnemu systemowi rzędowemu 
zatargu między gabinetem — a lewicę republi­
kańska. Izba wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
odrzuci wniosek amnestyjny i ograniczy się na wezwa­
niu rzędu, by zrobił dowolny użytek z przysługujęcego 
mu prawa ułaskawiania. Onegdajsze i wozoraj- 
sze debaty minęły spokojnie.

W Izbie włoskiój zanosi się z powodu obrad nad 
konwencję kolejowę na żywe rozprawy, przyczóm ga­
binet Depretisa po raz pierwszy wypróbuje swe siły. 
Senat włoski wzmocnionym został świeżo 24 nowymi 
senatorami, między którymi znajduję się obok stronni­
ków różnych kierunków politycznych mężowie nauki, 
jak Józef Ferrari i Prati.

Mowy
posłów

Kaźinirza Han taka
i

Emila Czar Iiiisklego.

zezwolić tam wszędzie na używanie polskiego języka, 
gdzie tego dla zrozumienia konieozna okaźe się potrze­
ba,“ komisya zaś sama, panowie, wniosek t«n nie w 
tćj myśli postawiła, aby wydano prawo podobne przed­
łożonemu, lecz wykazało się, że przez zaszłą zmianę 
z ’iegiein czasu w administraoyi, jak zniesienie wój­
tów, byłych naczelników większych okręgów itp. roz­
porządzenia te nie stósowały się więcój. Chciano przez 
to zapełnić luki i braki, oraz takowe usunąć, i ku te­
mu celowi chciano przedsięwzięć poprawę i uzupełnie­
nie istniejących okólników. Dla tego to wystąpiła ko­
misja ze swym projektem, jak to widać z jój sprawo­
zdania, że więc przedłożony nam projekt językowy nie 
może być zastósowaniem owój uchwały komisyi, każde­
mu jasnórn być powinno.

Nie myślę się zapuszczać, panowie, w dalsze wy­
wody co do sędowych stósunków. Wiele w tóm pra­
wdy, co pan zastępca ministra sprawiedliwości wypo­
wiedział, sądzę przecież, że jeżeli obecne postępowanie 
nie doprowadziło jeszcze do przykrych stósunków, na­
leżałoby ztęd wnioskować, że nie ma żadnój konieczno­
ści do negowania istniejącego całkowicie w ten sposób, 
przyczóm jeszcze niejedno mogłoby być ulepszonóm. 
Jeżeli tedy zarzucają nam, że mało jest Polaków po­
święcających się służbie państwa, których możnaby 
uwzględnić i że rząd uczynił wszystko, co było w jego 
mocy, udzielając stypendya tak Polakom jak Niem­
com, aby się nauczyli polskiego języka, muszę oświad­
czyć, że chętnie przyznają, że nie jedno w tym względzie 

; się dzieje, a nawet, że za rzędów teraźniejszego mini­
stra sprawiedliwości to i owo dzieje się lepiój, aniżeli 
za rzędów przeszłego, mianowicie eo się tyczy uwzglę­
dniania polskich urzędników sędowych. Co się prze­
cież tyczy owego braku polskich urzędników, jak twier­
dzono, to zapytuję panów: czy takie środki jak mi­
nistra sprawiedliwości Lippego, który masami przesa­
dzał asesorów Polaków do innych, odległych prowin­
cji, przyczóm szyderczo podawał za przyczynę, że 
chciałby tych panów uchronić od zatargu z ich pol- 
skióm sumieniem — jakoby sędziowie Polacy kiedy­
kolwiek działali wbrew ich urzędowym obowiązkom 1 
tego nie będzie utrzymywał żaden reprezentant rzędu 
» szyderstwem napiętnowane było orzeczenie ministra, 
czy takie środki więc, jakie i teraźniejszy minister 
wyznań w niesłychany sposób prakty­
kować zwykł pod względem nauczycieli 
Polaków „w interesie służby“ — czy takie środki, 

•pytam was, panowie, a nadto, że podówczas, łagodnie 
się wyraziwszy, zdarzało się, że nie uwzględniano urzędni­
ków Pilaków w służbie i pomijano ich przy awansie, 
mogły doprowadzić do tego, aby Polacy z przyjemno­
ścią poświęcali się służbie rzędowćj? Jeżeli nie można 
było energiczniejszych przedsiębrać środków, skoro n. 
p. młodym urzędnikom dawało się stypendya do nau­
czenia się polskiego języka, to można ich było przy­
trzymać, aby się istotnie nauczyli języka. Ze zdanie 
moje, iż system rzędowy przyczynił się do tego, że 
Polacy mniój aniżeli zwykle mieli ochoty do państwo- 
wćj służby — słusznóm jest, za tóm przemawia i zda­
nie sejmu prowincjonalnego W. . Ks. Poznańskiego. 
Sejm prowincyonalny wpowiedział pod dniem 15 marca 
1845:

zarzut, że Polacy nie poświęcają się publicznej 
służbie państwowój, znajduje swe całkowite uspra­
wiedliwienie w tóm, iż od czasu okupacji W.Ks. 
Poznańskiego potworzone instytucye nie mogę 
wcale budzić w młodzieży polskiój ochoty do 
służby państwowój,

przyczóm miano naturalnie na uwadze zasadę germa- 
nizacyjnę i system, do którego przeprowadzenia mogli 
być łatwo zmuszeni urzędnicy Polacy.

Pan sprawozdawca powołuje się dalój na to, że 
myśl przyrzeczenia z r. 1815 zmieniła się, jak tego do­
wodzi odprawa sejmowa J. Kr. Mości z 14 lutego 
1832 r. Nie potrzebowałbym właściwie, panowie, ża­
dnego przywiązywać do tego znaczenia, bo jeżeli pra­
wo można tylko interpretować wedle tój myśli, w ja- 
kiój było wydanóm, to sens prawa nie może się zmie­
nić w razie przypadkowćj zmiany przekonań prawoda­
wcy, ale pozostaje cięgle tym samym, dopóki prawo 
obowiązuje. Gdyby to zdanie było uzasadnionóm, w 
takim razie, panowie, żaden dekret królewski, żadne 
uroczyste przyrzeczenie nie miałoby znaczenia, a do­
wolna zmiana jego zależną byłaby od usposobienia lub 
zmiany przekonań. Do czegóżby, panowie, prowadziły 
gwarancje, których żądacie od Danii, gdyby tam się 
naraz późniój zmieniło przekonanie i Dania miała pra­
wo uszczuplać dane gwarancje lub znosić takowe, jak 
to wy, panowie, przez projekt niniejszy, sprzeciwiający 
się najuroczystszym królewskim przyrzeczeniom, Danii 
bardzo piękny dajecie przykład, aby dotrzymała danych 
przyrzeczeń przez dziesięć, może i dwadzieścia lat, lub 
i więcój, bo praw nie można stanowić na wieozność a 
czasy zmieniają się. Takie przykłady dotrzymania 
słowa i dotrzymania traktatów, ożyli raczćj łamania 
słowa i traktatów stawia nam przedłożony projekt, który 
nie robi różnicy pomiędzy zwyczajnemu prawami a nie- 
tykalnemi, międzynarodowemi traktatami i króle- 
wskiemi przyrzeczeniami, zatwierdzonemi prawami. W 
tym względzie mogę tylko przyłączyć się do szano­
wnego posła Gerlacha, który powiada:

Pytam was, panowie, czy, jeżeliby te zdania p. 
Sybla dodano jako dodatek do królewskiego orę­
dzia z 15 maja 1815 r., mogłyby obudzić zaufa­
nie chociażby jednego tylko Polaka, co ich jest 
widocznym zamiarem? Mamy tu przed sobą 
święte słowo królewskie; powinniśmy w wysokim 
stopniu uszanować to słowo królewskie.

Jako nagłówek'mojój mowy powiedziałem: ma­
jestat króla narusza niniejszy projekt. Czyż 
można bardzićj jeszcze naruszać słowo królewskie 
nad pana ¡Sybel n. p. i nad projekt niniejszy, 
który je całko wicie na bok usuwał

Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego 
podczas obrad nad projektem do prawa o języ­
ku urzędowym zabrał głos poseł nasz pan K.
K a n't a k.

Początek mowy jego znany już czytelnikom 
naszym, koniec jej brzmi, jak następuje:

Sprawozdanie odwołuje się na to, że posłowie pol­
skiej narodowości dawniój sami żądali zniesienia re­
skryptów, regulaminów i administracyjnych okólników, 
które miały uregulować kwestyę językową w prowin­
cji poznańskiój i właśnie w skutek tego żędauia (Dru­
ki Izb deputowanych z r. 1861 nr. 208) powziętę zo­
stała wspomniana powyżój rezeduoya w dniu 23 maja 
1861. Była to rezolucja komisyi, którę przyjęł sejm 
a mianowicie, „aby ietniejące przepisy oo do używania 
niemieckiego i polskiego języka przy czynnościach 
władz administracyjnych i sędowych w prowincji po­
znańskiój uległy rewizyi i aby określono je na drodze 
prawodawczój.“ Tym sposobem zdawałoby się, pano­
wie, jakoby Polacy sami żędali usunięcia regulaminu 
nadającego im w pewnym stopniu prawa narodowe, 
a więc byli niejako powodem do tego prawa — odwo- 
łujęo się przytóin na rezolucję Izby. Panowie, rzecz 
ta ma się zupełnie inaczój, nie tak, jakby się to zda­
wać mogło z brzmienia sprawozdania. Dwa lata 
przedtóm, w roku 1859, postawił poseł Bentko­
wski tu w Izbie wniosek, aby król, rząd przeszko­
dził „systematycznemu uszczuplaniu polskiego języka.“ 
Ówczesna komisya powzięła skutkiem tego następujęcę 
uchwałę: (

Zważywszy, że pojedyńcze skargi przedłożone­
go wniosku zdają się być uzasadnione, że jednak 
systematyczne krzywdzenie polskiego języ­
ka nie zostało udowodnionóm — należy nad wnio­
skiem przejść do porządku dziennego.

Komisya więc przyznała ,v szczegółach słuszność 
skarg lecz systemu przyznać nie chciała. Ale czemuż 
to nie przyszła do tćj świadomości? Poseł dołączył 
kilka przykładów jako motywa do swego wniosku a w 
końcu oświadczył swą gotowość do bliższego ich uza­
sadnienia i udowodnienia bądź to w łonie komisyi, 
bądź to w plenum Izby. Gdy tedy chciał w komi­
syi nowe podać przykłady, nie zezwolono na to i prócz 
przytoczonych już w wydrukowanych motywach dat nie 
pozwolono mu przytaczać dalszych faktów do umoty­
wowania swego wniosku. Komisya była jednakowoż 
tyle jeszcze sprawiedliwą, że w sprawozdaniu swćm 
oświadczyła i „Polakom należy dać bezwzględnie teskt te­
go, co ich ma obowiązywać, w polskim języku.“ W 
2 lata późniój przyszło do wniosku wspomnianego w 
sprawozdaniu, o którym twierdzi sprawozdawca, że 
polscy posłowie nie żędali usunięcia reskryptów, regu­
laminów i administracyjnych okólników. Odczytam 
wam, panowie, brzmienie wniosku, a sami osądźcie, 
czy to w nim pomieszczono:

1) zawezwać król, rząd, aby polskiemu języ­
kowi przysługujących praw w W. Księstwie na przy­
szłość nie uszczuplano systematycznie na korzyść 
bezwzględnćj tendencyi germanizacyjnćj, oraz

2) aby usunięto wszystkie odnośnym za­
sadniczym prawom sprzeciwiające 
się reskrypta, regulamina i administracyjne o- 
kólniki

tj. aby je usunięto, o ile sprzeciwiają;się temu zasadni­
czemu prawu Polaków i służę do germanizacyi, aby je 
naprawiono w myśl polskiój ludności i sprawiedliwości. 
Na to, panowie, zaproponowała komisya przejście do 
porządku dziennego i rezolucję:

„Wyrazić nadzieję, że król, rząd istniejące prze­
pisy co do używania niemieckiego i polskiego języka 
przy czynnościach władz administracyjnych i sędowych 
w prowincji poznańskiój podda rewizyi i ureguluje 
je na drodze prawodawczój.“ Równocześnie przecież, 
panowie, robię uwagę, że nawet rzędowi komisarze u- 
ważali takie prawodawcze uregulowanie za niepotrze- - 
bne i wyraźnie zaprzeczyli, aby „zasadę rzędu było

a dalój po zapytaniu, czy istnieje nagła konieczność i 
czy rząd znajduje się w stanie obrony, tak że nawet 
zapuszczać się nie może w rozbiór praw Polaków — 
powiada:

Rząd nie tylko nic nie powiada w tym wzglę­
dzie, alo nawet nie wspomina nio — ani nawet 
nie każę się domyślać — że takie słowa króle­
wskie istniały kiedyś. Nazywam to obrazę „ma­
jestatu w słowaoh królewskich,“ jeżeli tam, do­
kąd właściwie należę, traktowane sę z taką po­
gardę.

Panowi&l Podzielam zupełnie zdanie i sądzę, że 
cześć dla ojoa wymaga, aby syn szanował jego słowo 
i wolę.

Z sprawozdaniem, panowie, skończyłbym. Cbcę 
teraz przejść szczegółowiój do uzasadnienia kwestyi 
praw naszych pod względem państwowo-prawnym, nad 
czóm mój kolega Magdziński już się szerzój rozwiódł. 
Sądzę, panowie, że prawo jest jasnórn — kto nie chce 
zamykać ócz, widzi je, a słowa królewskie nie sę dwu­
znaczne — i kto nie chce ich przekręcać sofistycznóm 
tłumaczeniem, rozumie sens ich dokładnie. Temu pra­
wu i tym królewskim słowom sprzeciwia się ten pro­
jekt. Źródłem tego projektu jest zasada: „Siła idzie 
przed prawem.“ Smutno, panowie, jeżeli walczyć trzeba 
przeciw temu, mając tylko po sobie prawo, nie siłę. 
Nikt nie chce się przyznać do owój zasady i słów, na­
wet ks. Bismarck przeczy temu; przypuszczam, że ich 
może nie wypowiedział, ale czyny jego sę tego rodzaju, 
że mógł je wypowiedzieć.

Przechodzę teraz, panowie, do wniosków, których 
dotknę tylko pokrótce już i z tego powodu, że my sa­
mi nie stawiamy żadnyoh poprawek, będąc zasadniczo 
przeciwni całemu prawu i uważając je w ogóle za zła­
manie prawa w obeo nas. Już przecież tak wielka 
liczba poprawek, które postawiono, dowodzi, że prawo 
to wymagało ulepszeń i wymaga jeszcze. Zaznaczyć 
choialbym jedno tylko przy § 1 a mianowicie oświad­
czenie reprezentantów król, rzędu, że wyrażeniem: 
„ciała polityczne“ w § 1 nieobjęte sę zgroma­
dzenia i zebrania. Oświadczenie to złożyli kró­
lewscy komisarze rzędowi w komisyi. Uważam za ko­
nieczne podnieść to tu na tóm miejscu, aby panu 
ministrowi dać sposobność do zbicia 
tu w Izbie tego oświadczenia, jeżeli nie 
godzi się na nie. Jest to tóm konieczniejszóm, 
że w czasie naszój parlamentarnój działalności pozna­
liśmy różne sztuczki interpretacyjne a późniój nie za­
wsze przyznają za zdanie rzędu to, co komisarz rzę­
dowy powiedział w komisyi i co w tóm znaczeniu za­
mieszczone» zostało w sprawozdaniu.

• Widoczna więc, panowie, że na wszelki sposób 
starają się o wyszukanie zastrzeżeń dla wyrażonój w § 1 
zasady, a jak kouieozne sę te zastrzeżenia, dowodzi tego i 
zdanie, które w komisyi objawionóm a w sprawozdaniu 
pomieszczonóm zostało w zdaniu: „Za przyjęciem po­
prawki zaznaczono z jednój strony nadzieję a z diu- 
giój obawę, że władza państwowa z prawa dyspen- 
sacyi w § 2 w ogóle tylko ograuiozony robić będzie 
użytek.“

Widzicie, panowie, że ci, przeciw którym ukuto 
projekt, obawiaję się, że rząd nie zrobi dostatecznego 
użytku z nadanego mu prawa dyspensacyi, przyjaciele 
projektu nawet spodziewają się, że nie zrobi z niego 
użytku i pójdzie jeszcze dalój. Tóm więcój przeto, pa­
nowie, spodziewam się, że nie przyjmiecie § 1 tak, jak 
wam go przedłożono, ale sami dodacie potrzebne zastrze­
żenia do obrony prawa. Głównie urzędnicy i sędziowie 
postawili w komisyi poprawki, a pomiędzy nimi sza­
nowni koledzy-sędziowie z W. Ks. Poznańskiego, któ­
rzy obeznani sę ze stósunkami i czuję dobrze, iż w 
razie, gdyby prawo w ogóle przyjęto, konieoznę jest 
rzeczą dodać do niego coś, coby ludność uchroniło 
od szkód i chaosu. Byli to mężowie, których nie­
mieckiego patryotyzmu i pruskiój lojalności nie mo­
żecie, panowie, poddać w wątpliwość. Panowie 1 Na­
leży ubolewać tylko, że reszta panów w komisyi z ob­
cych i dalekich dzielnic kraju nie zawierzyła więcój 
słowom tym ezłonkom komisyi niemieckim, którzy o- 
bezuani sę ze stósunkami, nie przywiązywała więcój 
znaczenia do iob zdań i głosów i nie przyjęła ich po­
prawek z większą ufnością. Poprawki tyoh sędziów 
z W. Ks. Poznańskiego odrzuoono większością je­
dnego i dwóch głosów. Naprawcie, panowie, ten błąd.

Długo namyślano się nad różnemi poprawkami, 
aż nareszcie uchwalono § 1, jak go projekt komisyi 
zredagował i ten, powiedziałbym, nio nieznaczęcy do- 
dodatek, który dodała komisya do § 1. Dzisiaj mamy 
cały szereg poprawek. Komisya chce najpierw zezwo­
lić na piśmienne komunikowanie się w obcym języku, 
ale tylko osobom prywatnym i z ograniczeniem „w na­
głych przypadkach“, a i tu powiedziano, że takie po­
dania „m ogę byó uwzględnione.“ A więc 
przyjęcie tyoh podań w nagłych przypadkach pozosta­
wia komisja zupełnie samowoli odnośnego urzędnika. 
Panowie I Co na tóm zyskamy, że możemy pisać, kie­
dy od urzędnika zależy przyjęć pismo lub nie — sami 
osądźcie. W naszych stósunkach z wyjątkiem lepszych 
i szlachetniejszych urzędników, których* nie brak także, 
znajdzie się wielka liczba urzędników podrzędnych, o 
których głównie chodzi w stósuukaob z ludem, którzy 
nigdy pic w polskim nie przyjmę języku, albo tóż z 
najwiękezemi szykanami użyję przyslugujęcój im wol­
ności. Pomimo tak małozuacznego dodatku ze strony 
komisyi wyrażonego w poprawkach, przychodzi szano­
wny członek, poseł Wachier jun., a więc młody ko­
lega. ..

(Wesołość.)
Panowie! Jeżeli powiadam młody kolega, to nie 

mam na myśli wi6ku, lecz lata koleżeństwa i uznają 
zupełnie odwagę, z jakę zaraz po swćm wejściu do 
Izby rzuca się w walkę i obrady, chociażby może, we­
dle mego przekonania przynajmniój, lepiój było, aby



przy tym właśnie, tak ważnym projekcie nie był 
cbciał zdobyć «obie ostróg swą parlamentarną wymową 
przez postawienie tak przyjaznego dla rządu wniosku. 
(Niepokój.)

Panowie! Pierwsze ostrogi, mówię, posła, to prze­
cież wolno powiedzieć, lubo taki sposób dyskutowania 
nie uważam za szczęśliwy. Muszę stanowczo oświad­
czyć się przeciw jego poprawce, bo takowa niczem 
więcój nie jest jak przywróceniem projektu rządowego. 
— Poseł Hansen idzie już krok dalój i powiada: „wy­
jątkowo“ mogłyby piśmienne podania osób prywatnych 
w obcym języku „przy nagłości sprawy“ być przyjmo­
wane, albo jeżeli pochodzą „od osób nie władających 
językiem niemieckim.“ Dodaje przeto „osoby nie wła­
dające niemieckim językiem,“ pozostaje przecież przy 
słowach „mogą być uwzględnione“ i uwzględnienie to 
stawia jako wyjątek, pozostawia wątpliwość, kto ma o 
tćm rozstrzygać i całość pozostawia tak samo samowoli 
władz jak projekt komisy i. Poprawka paDa kolegi 
Aegidiego dodana do tej poprawki, jest, jak sam pan 
kolega powiada, niczem więcój jak przywróceniem pro­
jektu komisyi, z tą tylko różnicą, że z drugiego ustępu 
projektu komisyi w § 1 robi nowy § 1 a, i nadaje mu 
nieco lepsze brzmienie. Dalój już idzie w swym wnio­
sku poseł Nolte, który chce, aby w ogóle mogły być 
przyjmowane w nie niemieckim języku od osób prywa­
tnych, ale żąda, aby w razach nagłych przyjmowane 
były i uwgzlędniane koniecznie przez władze, „jeżeli 
władze mają tłumacza do obcego języka“ albo tóż 
członkowie władz „władają obcym językiem."1 Sądzę, 
panowie, że to nie byłoby za wiele a prawdopodobnie 
jeszcze za mało, co proponuje pan poseł Nolte. — Da­
lój jeszcze aniżeli ta poprawka a w żadym razie nie 
za daleko, idzie poprawka posła Cuny pod nr. 1 i tę 
wam, lubo mało jeszcze daje, poleciłbym do przy­
jęcia, gdybyście nie zdecydowali się do odrzucenia § 1 
w ogóle, a z nim całego prawa. Pan Cuny opuszcza 
nagłe przypadki i żąda, aby piśmienne podania osób 
prywatnych w obcym języku Zawsze „o tyle były 
uwzględniane, o ile władza lub ciało, do których są 
wystósowane, posiadają środki do ich rozumienia;“ po­
seł Cuny nie robi więc źadnój różnicy pomiędzy na-
głemi a innemi przypadkami.

Otóż moje zdanie co do poprawek, które wam, 
przyznacie mi to panowie, rozwinąłem w krótkich 
słowach.

Mogę się streścić dobrze w jednem zdaniu, a zda­
niem tóm jest: przedłożone prawo sprzeci­
wia się naszym prawom i nie ma do nie­
go żadnój potrzeby. A teraz ostatnie, panowie, 
słowo do was. Na kurytarzu waszego parlamentu ma­
cie medale z podpisami, medale najszlachetniejszych 
waszego narodu, jak się spodziewam, skoro uczoiliście 
ich zawieszając nazwiska ich na kurytarzu waszego 
parlamentu; pomiędzy medalami znajduje się i medal 
Pfitzera a pod nim zamieszczono słowa: „N Uł * ---- -----  ------- J
swiętszóm prawem narodu jest istnieć i 
być uznany m.“ Panowie 1 Jeżeli chcecie przyjąć 
ten projekt — przyznacie mi przecież, że projekt nie 
uznaje polskiój narodowości i jój istnienia — idźcie 
wprzód na kurytarz waszego parlamentu i zmażcie na­
pis, albo przyjąwszy ten projekt, idźcie tam i w miej­
sce tego napisu połóżcie napis: „Prawem mo- 
onegojest uciemiężać słabeg o.“ J e ż e 1 i 
tego nie uczynicie, panowie, z sal wa­
szego parlamentu słowa owe powitają 
was szyderstwem i policzkować was 
będą.

(Brawo z ław polskich.)

Na temże posiedzeniu przy obradach spe- 
cyalnych zabrał głos dć> § 2 rzeczonego pro­
jektu poseł p. Emil Czarliński i powiedział, 
co następuje:

Panowie! Przyjmując pierwszy paragraf mimo 
wniosku stawiającego poprawkę, który także przyjęli­
ście, została kwesty a cała rozstrzygniętą w zasadzie. 
Obok, tego paragrafu największój doniosłości w całój 
ustawie jest § 2, gdyż jest również zasadniczym. Rząd, 
panowie, wychodził z uznania potrzeby, iż mimo wa­
szego kategorycznego pierwszego paragrafu ustawy, 
inny jak niemiecki język dopuścić należy w wzajem- 
nóm znoszeniu się na pewien czas i w pewnych stó- 
sunkacb. Komisy» wasza starała się decyzyą w tój 
sprawie nieco więcój rozszerzyć niż to zrobił był rząd. 
Zgodziła się ona w tóm, że czas, o jakim myślał rząd, 
zanadto jest krótki i że obok tego inne jeszcze ciała a 
nie te, jakie miał rząd na myśli, winny korzystać 
z tego paragrafu.

Nie mogę, panowie! z powodu późuój godziny 
rozwodzić się nad wielką różnicą obu tych przeciwieństw, 
nie mniój nad wszystkiemi do tego paragrafu poda- 
nemi wnioskami, będę starał się być zwięzłym i 
podnieść tylko jeden punkt a zwłaszcza, dla czego nie 
podaliśmy poprawek do paragrafu tak wielkiój donio­
słości. Przyczyna tego, panowie, w samój spoczywa 
rzeczy. Wyście nie akceptowali zasadniczego stanowi­
ska, na jakióm stanęliśmy skutkiem wniesionych ze 
strony naszój w komisyi wniosków, wy tóż odrzuciliby­
ście każdy wniosek, jakibyśmy ze stanowiska naszego 
mimo przyjęcia paragrafu wnieść musieli lub wnieść 
mogli, nie chcieliśmy przeto zatrudniać was naszemi 
wnioskami jako bezowocnemi. Poddająe krytyce po­
jedyncze punkta owych paragrafów i wniosków, wy- 
każę wam, że przyjmując pierwszy paragraf, choćbyście 
nawet drugi paragraf nie wiele zmienili, usuwacie pro­
jektowi do ustawy grunt, dla któregoście właściwie go 
utworzyli.

Panowie 1 Rząd jest zdania, że w dziesięciu latach 
wszyscy ludzie w nieniemieckich prowincyach, zwła­
szcza w polskich a resp. duńskich okolicach nauczą się 
po niemiecku. Pan minister powiedział, co do tego 
punktu, że przez szybkie nauczenie się języka niemie­
ckiego udowodnimy najlepiój naszą do państwa przy­
należność i podniósł przytóm ku wielkiój ewojój rado­
ści, że dziś dopióro przyznaliśmy się do przynależno­
ści państwowój.

Nie odstąpię cd rzeczy, jeśli odpowiem przede- 
wszystkióm na ostatnie. Myśmy, panowie, nie zapie­
rali się Digdy m.szój przynależności państwowój; dziwi 
mnie, że p. minister nie wie o tóm. Do nauczenia się 
po niemiecku nie wystarczy lat dziesięć a nie wystar­
czy nawet za cenę, by módz dowieść, że należymy do 
państwa, a co podniósł pan minister jako jedyne tój 
kwestyi kryteryum. Wszakci oświadczamy, iż przeby­
wamy w państwie pruskióm, iż tworzymy część jego, 
iż jesteśmy obywatelami pruskimi, spełniamy nasze w 
obec państwa obowiązki o ile do nich moglibyśmy być 
zmuszanymi i o ile nie idzie o obowiązki, któremi do- 
maganoby się bezpośrednio zaparcia się praw, o jakie 
eię upominamy. Mniemam, że pan minister sam to 
musi przyznać, gdyż z wymownych ust deput. pana 
Aegidiego usłyszeliśmy, choć w innych słowach to sa­
mo, iż powinniśmy zostać pruskimi poddanymi, iż ofi-

cyalnie winniśmy mówić po niemiecku, nie powinniś­
my jednak mówić w tym celu po niemiecku, by udo­
wodnić naszą przynależność państwówą, lecz że może­
my zresztą wszędzie mówić po polsku i pozostać Po­
lakami. Tak postępujemy zawsze, a pan minister zro­
biłby bardzo dobrze, gdyby oświadczeniem tóm zecheiał

‘ tak samo się zadowolić, jak tóm, jakie przedtóm złożył 
i włożył nam w usta i mimo że twierdzimy, iż mamy 
prawo posługiwania się oficyalnio językiem polskim.

Dziesięcioletni przeto termin, panowie, nie wystar­
czy do wyuczenia się tego wszystkiego, co potrzebnóm 
jest, by państwowy język niemiecki mógł się po całój 
pruskiój rozszerzyć monarchii; nie wystarczy na to, 
zdaniem mojóm ani lat 20; szkoły bowiem u nas nie 
są po temu, by można się tam nauczyć po niemiecku. 
Szkoły elementarne przc.dewszystkióm są w naszych 
niemal zupełnie obcojęzycznych prowincyach dzisiaj 
niemieckie, i to tak dalece niemieckie, iż moglibyśmy 
je łatwo i zupełnie słusznie porównać z owym w Da­
nii stanem, jakiego tutaj się wypierano.

Dalój, panowie, zupełnie tak samo, jak po części 
w Danii i Szlezwigu chcieliście nie tylko do szkół ale 
i do kościoła wprowadzić język niemiecki; odebraliście 
nam naukę religii w języku polskim, nawet w najniż­
szych klasach elementarnych. Jakto, i w ten sposób 
mamy uczyć się po niemiecku! Moglibyśmy i nie 
brakłoby nam ochoty do nauczenia się po niemiecku, 
dajcie nam jeno za pośrednictwem szkół polskich mo­
żność do tego; przeciw uczeniu się języka niemieckie­
go nigdyśmy nie występowali.

Pomijam, panowie, niedostatki § 2 i nadmienię 
tylko, że dowolność (Facultative) zawarta w tym para­
grafie wcale nas nie może zadowolić. Każdy, co bez 
uprzedzenia zechce wydać co do tego punktu swą opi­
nią, przyzna nam słuszność, gdy twierdzimy, że do­
wolność ta, jaką nadaje rządowi § 2 jest iluzoryczna. 
Rząd królewski nie zdołał zjednać sobie u nas choćby 
najmniejszego zaufania, że mogłoby mu należeć na tóm, 
iż tolerować będzie nie niemiecki żywioł, jakim u nas 
jest polski, i tam nawet, gdzie tolerowanym być winien, 
mianowicie po oświadczeniach, jakie słyszeliśmy od 
p. ministra i innych mówców. Dowodem na to inter- 
pretacye jego prawa o stowarzyszeniach i powtarzające 
się bezustannie rozwięzywania wieców obradujących w 
polskim języku.

Tóm mniój możemy na tóm punkcie mieć do rzą­
du zaufania, ile że rząd w motywach nic nie wie o 
polskich okręgach, co do których mogłaby być mowa 
o konieczności tolerowania języka polskiego. Wspo­
mina on jeno o drobniejszych okręgach w północnym 
Szlezwigu. Wyraźny to dowód, co z nami zamyśla 
zrobić rząd przy pomocy § 2. Niechaj król, rząd u- 
przytomni sobie, co powiedział sz. referent : w jednym 
powiecie polskim znajduje się na 160 wójtów 109 ta­
kich, którzy nawet ustnie nie potrafią po niemiecku 
porozumiewać się z urzędem landratowskim i innemi 
władzami.

Co się tyczy pojedyńczych poprawek, nie mogę za­
poznać, że jedne lub drugie dają nam nieco więcój, 
niślibyśmy byli w stanie sami wydedukować z tego 
paragrafu, tymczasem nie wchodzę w pojedyńcze ró- 
żnicze tych poprawek. Cała wartość § 2 spoczywa 
wedle mnie w dowolności rządu, na mocy którój orze­
kać może, gdzie zachodzi potrzeba dopuszczenia ob- 
cego języka, i widzę, że poprawki, choć w dobrej po­
stawione wierze, nic nam dopóty nie pomogą, dopóki 
rząd w kwestyi potrzeby nie okaże nam swój-przy­
chylności.

Mowy
posłów

X2mila (y%2firliiiskie^o9 
I<nae. Łyskowskiegó, 

li. kaniakii.

Stanisł. Chłapowskiego.

Na posiedzeniu sejmu pruskiego w dniu 
15 b. m. podczas obrad specjalnych nad pro­
jektem do prawa o języku urzędowym przy § 
3 zabrał głos poseł p. Emil Czarlilislii 
i powiedział, co następuje:

Panowie! W sobotę prawie wszyscy mówcy za­
rzucili nam, jakobyśmy prawo to niesłusznie odpychali. 
Przy § 2 starałem się już dowieść, że obawy nasze są 
zupełnie usprawiedliwione, a pokrótce pozwalam sobie 
zrobić to samo przy niniejszym paragrafie. Uwagi p. 
ministra i p. Aegidiego wyrażały to w ten sposób, że 
nie mamy powodu do obaw, aby ten oto projekt do 
prawa w zasadzie albo tóż którykolwiek z jego para­
grafów używanie języka naszego ukracał w stósunkach 
wszelakich, w prawie wyraźnie nie wymienionych — 
otóż, panowie, w tóm właśnie inne jest nasze zdanie. 
Prceciwnie, my z tego właśnie stanowiska twierdzimy, 
Ź8 ustawa ta w ogóle nie tylko gwałci prawo w spo­
sob przez nas tu przedstawiony, lecz owszem zagraża 
językowi naszemu w prywatnóm użyciu. Panowie! 
Ustawą tą a mianowicie tóż § 3 załatwić chcecie stó­
sunki, w których uprawnione wymogi obcojęzykowych 
żywiołów się nastręczają pod wszelakim względem ży­
cia publicznego, a zatóm pod wszelakim względem do 
urzędowych czynności. I otóż tedy § 3 wychodzi
przypuszczenia, że w kryminalnóm i cywilflóm postę­
powaniu potrzeba innojęzykowój ludności państwa pra­
skiego przyznać niektóre ułatwienia; — ale, pano­
wie, jak już sprawozdanie komisyi was objaśniło, tak 
tóż co do ułatwień owych, w paragrafie tym z kilku 
stron wymaganych, większość zdań w komisyi prawie 
jednomyślnie na to się godziła, że nie potrzeba uła­
twień takich wpisywać w ustawę, wystarczy bowiem 
pozostawić zdaniu sędziego wszystko, coby się okaza­
ło potrzebnóm inuojęzykowój ludności państwa pru­
skiego. A zatóm, panowie, i tu uwzględnienie jest 
tylko przypuszczalnie możliwe.

Poseł Aegidi napominał nas w onegdajszój mowie, 
żebyśmy baczyli na to, że ustawa nigdzie nie wkracza 
w wolne używanie języka po za zakresem urzędoyym. 
Tak jest, panowie, ale my przy tym jak i przy wszy­
stkich następnych paragrafach pytamy właśnie o tol 
Jak tu już w sobotę pobieżnie nadmieniłem, słyszeliście, 
panowie, już od p. ministra, jakie jest jego zdanie, że 
wykonywanie prawa o zebraniach z powodu nadzoru 
policyjnego styka się z psństwem, że więc w ogólności 
postępować będą wedle zasady: jest to styczność nrzę-

dowa a zatóm i tu obcój mowy ścierpieć nie można, a 
i jeśli się ją przypuści, to tylko z łaski. W tym szcze- 
i gółowym przypadku broni nas konstytucya — a my- 
, ślę, że wkrótce z obrony tój szeroko będziemy musieli 
i korzystać.

Tymczasem są jeszcze inne sprawy, nieustannie - ■ ~ -------- —j....... ‘"'ui n
nas wprowadzające w styczność z władzami rządc- szyra z wczorajszego numeru pisma nasze/ 
wemi, tak np. obowiązek z prasowój ustawy składania wniosek, by przepisy o języku urzędowym

“ ±wte’nyu:±db?lrh
przyjmiecie bez zastrzeżenia dla takich wypadków, pan k * uzasadniał w ten sposob: 
minister spraw wewnętrznych oświadczy: jedynym ję- Wniosek, który was, panowie, — tak ,
kiem urzędowym jest niemiecki, policya jest urzędem, rozweselił, stawiłem za zgodą wszystkich moich roi 
obowiązkiem jój jest ozuwać nad tóm, co po polsku ków posłujących w Izbie niniejszój. Bylibyśmy g0 / 
piszecie ; potrzeba zatem, abyście w dosłownóm tłuma- c?y tak stawili, wszelako dyskusya na sobotnietn ? 
czeniu podali, coście po polsku spisali. Zdaje nam biedzeniu tóm więcój nas do tego przynagliła. Motd 
się, panowie, że wolno wam na to potrząść głową, a WB’ na których wniosek nasz oparty, są aż nadto 2 
ja wam powiadam, że zupełnie uprawnieni jesteśmy do waine i zasługują na uwagę panów, któiój skąpić 
wynurzenia takich obaw; leżą one jak na dłoni i nie n»e cBeiejcie, a co powiedziałem o przynagleniu n 
są tak urojonemi, jak p. referentowi się zdaje, albo- do tego wniosku przez dyskusyą na poprzedniótn / 
wiem i z prawa prasowego „doczytuja się“ ei®dzeniu, tego panom dalszym wywodem moim dJ 
czegoś. wiodę

Idźmy dalój, panowie! Wolno nam tu mówić, co 
nam S’ę podoba, wolno nam też, i ustawy nas w tóm bro­
nią, . powtórzj ć to, co tu mówimy, przed naszymi wybór- puisKą a mieszKancami innej, niemeinie0|jj
cami w języku dla nich zrozumiałym. Czyż wkrótce narodowości w Prusach. Różnicę z prawa państ» 
po przyjęoiu tój ustawy, panowie, nie będziecie może weg° udowodniono dostatecznie w Izbie niniejszój, n, 
zmuszeni nas bronić w tćm właśnie prawie, gdy pan zwó!cie mi, panowie, kilka słów co do różnicy ¡¡/ 
minister się odwoła na tę ustawę i powie: językiem ^nej. Podozas gdy bowiem suma ludności innych 
urzędowym w państwie pruskióm jest tylko język nie- niemieckich mieszkańców obraca się w tysiącach, liCJk 
miecki a policyjny urząd porówno z wszystkiemi inne- ludności polskiój w Prusach wynosi miliony i t0 w. 
mi urzędami ma prawo do języka urzędowego.“ Otóż 8oko P° za te milionowe liczby, które urzędowo podaj, 
to o tóm w ustawie nie ma ani słowa. Nie można gd?ż statystyka urzędowa liczy do Niemców tych, 
nam zatem brać za złe, jeśli takie wynurzamy obawy. rzy mówią prócz polskiego ojczystego i niemieoki,

Jeśli p. dep. Aegidi nawołuje nas, abyśmy baczyli, przyuczonym językiem. Powiedziałem to już w ko®i 
żeby się mc me dostało do ustawy, coby było dla nas By‘ a Prze°zono temu, będą więc i między wami taci 
Bzkodliwóm, odpowiadam na to: my baczyć musimy, którzy podobnież zaprzeczą, a więc winienem wat 
aby weszło tam wszystko, co nam używanie języka na- "
szego zabezpiecza.

• Piknąłem tego tylko pobieżnie, aby panom do­
wieść, że opozycya nasza przeciwko ustawie, jakkol- 
wiekbyście ją po ludzku ułożyć chcieli, jest usprawie- 
aliwion%

Co się tyczy paragrafu tego w szczególności ko- ! iT’ ^aleko ’*) ™ tóm P08Uwaj%> aky 1B,
misya więcój się liczy z potrzeba iak nroiekt w»ilnwv dpość polską mówiącą także i po niemiecku do Nie®. 
Komisya życzy sobm ¿pisać,ie w i żie z?znanfa ± ?ate“°z« wam zwrócić się i
stron spisane być mają w protokule lub dodatku P«. y8tykl Pr°wincyonalnój, z tój wyjąć jaki rzeczy»stron spisane być mają w protokule lub dodatku. Pa 
nowie, uwzględnienie zaś to może zrobiliście tyl­
ko przypuszczalnie możliwóm. Tak właśnie jak przy
§ 2 cała nie po niemiecku mówiąca ludność oddana ! pa“?m ,iy8tykJ obwodu rejencyi
jest samowoli rządu, tak w tym § 3 oddajeoie okoli^ r aJ’ opr.aoowan^ WA^iU-S. źrdd®J urzędowych prze 
----/.a .--------- ,------  ------  • . aajeoie okoli- radzcę rejencyjnego Oelncha. W dziele tóm podanicznośó tę wolnemu rozumieniu sędziego. Daleki je 
stem od tego, abym i charakterowi sędziego w czem 
kolwiek ubliżał, nie waham się nawet wyrazić o
sobiście, że pod względem sądowniczym zupełne mam °W£ u2, , T kto wie, że ludność wiej-
do niego zaufanie, ale bądź co bądź zrobiliście Dano i W okollcy Gd*nska prawie wyłącznie polska, tec 
wie, sędziego sędzią wartości niezrozumiałe™’uLl™' JUV?n Przj:kładJest naj?.c.zywi’‘wie, sędziego sędzią wartości niezrozumiałego’ jeżyka" s,vm Z& * Ł°n ,PrzykładJest najoczywist-
sędzia bowiem nie tylko rozsadza czv przedmim mego twierdzenia. Że w Gdańsku,
tak ważnym, jak chce strona, lecz właśnie czy zezna- ! •* ^‘and*1u 1 ruoku wszelakiego język niemieok
nia, o których mówi § 3, maja znaczenie’ przed nr/ *°uleezny do źe sl§ kez niego obyć nie mo

Ni.b«czic,ui ™ „.¿tó k.M.kP 24 “wem. Nie bacząc już na 8łabóści kaźdeDJ i ?“a’ ze w takl?m nueście może być tylko 24 ludzi
kowi a zatem i sędziemu właściwe a DrzęDuszezniae ' P° n,emie°k’] me umieją i tylko po polski
że zawsze rzeczywistą prawdę w o/zroz^ mifiwm w U- * Pr?yPujc.lć m°zaa;al9 iżby w Gdańsku mogli
snym języku — powiedzmy tu polskim "w nrntn ’ / i/ k°i ^ud?’’ ktorych językiem ojczystym jei 

V , . u ffly « polskim - w proto- polski i którzy się niemieckiego douczyli, to jest Pkule starannie pomieści — zaprzeczyć musze abv sedria P° 8 1 ,* atorzy się niemieckiej „ . ,
był zdolen i mocen dobrój woli swói Sdośćne,tlić •' pr/tu smle8zne 1 " mweozsię obraca w obec tój okolic: 
Bierzcie stósunki jaUS V"SieKór^SŚ I P^^ .zBierzcie stósunki nasze, jakiemi sa Niektorzv mówią i D° C1’- PTZy aktach -Izby jest petycya z Gdańsl 
po polsku, ale żaden z nich, ani nawet ci 4 ! P -T u ProJekt°wl> P°dP>«ana przez 15 ludzi nif)
tu w tój Izbie siedzą i myślą, że Zo polsku umieia i 2paW18^ch’ Przez .°JCÓW rodzi? w Gdad*ku osiadłycl 
nie zdoła stron dokładnie Jojaó. Prfwiewszvscv na’ £°znajecie Pa“owla.. °° o statystyce urzędo 3

wypadku sądzą tylko wedle tego, co .m tłumacz po- j Prócz tój liczebnój różnicy między ludnością poi 
w. . •; 8ką a mieszkańcami innój uie-niemieckiój narodowc-śt
Wiemy zaś, panowie, ozóm jest tłumacz: powtarza 1 zachodzi jeszcze bardzo wielka polityczna różnica, któn 

on suche wyrazy strony i prawie nigdy sam sobie na i ow% bczebną różnicę do tóm większego podnosi zna, 
pewne nie powie: rozumiem wątek tego, co strona po- ’ °?enia, na co szczególnój zwracam uwagę waśza. Dli 
wiedziaia. A przecież nadto przyznacie mi pewno słu- « z*etn *nnój nie-niemieckiój mowy, które jakoby oaz; 
sznośó, gdy twierdzę, że o wartości zeznania właśnie j «»zrzucone wśród i w środek' niemicckiój ludności 
tylko zeznający wyrokować może. W procesie cywil- i Pru8» dla ty61» narzeczy bez własnój historyi i litera, 
nym, przyzuaję, że strony zbyteczną wagę przypisuia ! turT moŻ0 kwestya niniejszego projektu być sprawi 
swym zeznaniom, ponieważ nie one same sądzą o tóm, j ozy8t<> urzędową (rein geschäftlich), dla ludno-
o czćm sędzia wyrokuje, ale, panowie, zeznania świad- Äci pobkiój jest ona wybitnie polityczną. 
ao0^«°lnP°mI™Z?J“!:PrZ!8ł.UChy’, fi,!9dzt'?a wstępne, to j Ludność polska w Prusach jest częścią w sobie• j. - . r----D.jui.na »oicuue, io
są wedle mego zdania ważne okolicznośoi, gdzi. bar­
dzo na tóm zależy, aby każde słówko, nawet porządek 
wyrazów dokładnie powtórzyć i do protok ul u zapisać. 
Możeż sędzia rozeznać wartość tych zeznań? Sędzia 
z konieczności polegać musi na tłumaczu i jemu wie­
rzyć, a jeśli, panowie, po moim, nie koniecznie może 
prawniczym wywodzie sobie uprzytomnicie, że bywają 
strony, które bona fi Je wierzą, nigdy zaś mała fide, a 
w tłumaczeniu me ma tego, co powiedzieli ci, co po 
niemiecku nie rozumieją, co się tak często zdarza i co 
wcale protokulu nie rozumieją a sędzia nie rozumie 
znów, co om powiedzieli — nie zechcecież być ze mną 
jednego przekonania, że w paragraf ten wpisać coś 
trzeba, aby strona, jeśli tego zażąda, zeznanie swoje w 
własnym języku złożyć mogła i aby je do protokulu 
przyjęto? Sądzę, panowie, że przeto przekonanie sę­
dziego me wystarcza. Sędzia nie może z zeznania wy­
macać tego, co zeznający w nie wkłada. Jestem też 
i o tóm przekonany, że naei koledzy właśnie, będący 
sędziami, obeznam z stósunkami naszych prowincyi, 
przyznają nam słuszność; że gotowi będą przyjąć wnio­
sek hranza. W komisyi wprawdzie poświęcili to lep­
sze swoje zapatrywanie, lepsze swe przekonanie, jeżeli 
mi wolno tak się wyrazić, względowi, który zdaniem 
mojóm przy projekcie do prawa w rachubę wchodzić 
nie powinien. Jak sprawozdanie oświadcza, wyjawili 
pp. komisarze rządowi obawę, by wzgląd taki nie otwo­
rzy wrót nadużyciom. O tóm na zakończenie słów 
jeszcze kilka.

Frzy obradach nad § 3 słyszano z ławy ministe- 
rya n j ostrzeżenie, aby podobny li rzeczy nie umiesz­
czano przecież w prawie, które wytwarzają prawa tam, 
g zie nie istnieją i aby niemi nie dopuszczano się wiel- 

ic nadużyć. Względowi takiemu pofolgowaliście tóż 
panowie, w komisyi. Lecz tu, pytam się, czyż two­
rzymy prawa, jakie za konieczne uznajemy, jak to z 
aw mimsteryalnych tu właśnie tak bardzo podnoszono,
’ /a®0 ,ty ko’ postawić zasadę uderzającą, wzglę-

mądrego prawodawcy przekazać arbitralno­
ści/ Uzyż dla tego nie mamy przyjmować konieoznych 
rzeczywiście poprawek prawa, ponieważ moźnaby ich 
nadużywać. Panowie, tak się prawa nie uchwalają a 
motyw taki powodować nie powinien wami i przytóm 
prawie. Powinniście mieć wzgląd na potrzebę a w obec 
niej nie wolno wam powiedzieć: nie możemy tego przy­
jąć, bo go nadużyć można.

Panowie, owoż uwagi, jakie miałbym do dodania 
przy tym § 3. Proszę was, abyście, jeżeli w ogóle
nie chcecie, aby prawo to było zupełnie iluzorycznóm ’ powiada:

i na ogromne straty nie naraziło polskich prowin < 
przyjęli poprawkę p. Franza.

Przy § 11 poseł Igll. JLysliOWsl- 
postawił, jak to już wiadomo czytelnikom

A naprzód wypada mi uzasadnić wniosek, jj, 
tywuje on się różnicą a raczój różnicami miej 
ludnością polską a mieszkańcami innój, nieuiemieoi,:In Q rniłntrnćoi »»» P«,,«r» aU DXi_.’.-    .

dowód. Urzędowe biuro statystyczne w Berlinie ni 
podaje rubryki i liczb co do ludności mówiącśj n 
polsku i owój, która mówi po niemiecku. Ogólnikowi 
tylko podano to w stósuaku procentowym o ludność 
w prowincyach polskich, co w podobny sposób pomie 
szczono w referacie komisyi. Jeżeli zaś, panowie, p0

sty przykład specyalay a wtedy poznacie słusznośi 
moich twierdzeń.

Polecam panom statystykę obwodu rejencyi gdati,

jest na str. 7 ludność polska w powiecie miasta Gdań 
eka na 24 dusze! Panowie, kto zna Gdańsk i jegrf 
handlowe stósunki z Polską, kto wie, że ludność wie]
skfl ver nknlinw __1.__ • _i i .

skupioną i związek mającą z całością narodu polskiego, 
który ma swoją chwały pełną historyą tysiącletnią ' 
posiada własną literaturę wydoskonaloną a bogatą. Ś) 
to dwa czynniki, panowie, które tworzą poczucie naro- 
dowo-polityczne i uwydatniają różnicę między ludno­
ścią polską a ludnością nie-niemieckich narzeczy » 
Prusach.

Z tego widzenia rzeczy, z tego przekonania i po 
czucia narodowo-politycznego rzecz sądząc, widzimy 
że obecny projekt stawia nas na drugorzędnym', poêle 
dnióm miejscu, że przemienia stósunek naszój należnośt 
do Prus w stósunek poddaństwa i niewoli, stawia n» 
we wrogie przeciwieństwo do narodu nie-niemieckiegt 
przymusza nas do obłudy politycznój i zaraź r zepsu 
ciem ducha naszego narodu. Z tego powodu przeto 
panowie, jest nader obrtźliwym dla ludności polskiój 
że projekt niniejszy nazywa język i ludncść polską » 
odwiecznych jój siedzibach „obcą“ mową i ludno 
ścią. U nas jest polska mowa i polska ludność to 
ziemczą, dziedziczną i autochtoniczną, a o b c ą j 
tylko niemiecka mowa i niemiecka ludność.

Ta polityczna różnica, to wyróżnienie ludnoic 
polskiój w Prusach od innych wykluoza nie tylko j6’ 
dnakowe postępowanie z nią a innemi niemieckie® 
narodowościami, ale nadto wymaga zasadniczój ró 
w noś ci (z ludnością niemiecką). Mówię wyraźni1 
„ z a s a d n i o z é jgdyż to nie wyklucza z jedni 
strony należytego poważania dla państwowego język1 
niemieckiego, z drugiój znowu umożebnia odpowiedni 
modyfikacye w miarę potrzeby. Miarę tych modyfi 
kacyi, panowie, należałoby uporządkować według pra’ 
słuszności i rozsądku, licząc się mianowicie z położę 
niera i prawami tych, którzy notorycznie po niemieok' 
nie umieją, czego niniejszy projekt od początku 
końca wcale nie uwzględnia a przez to czyni sam eie 
bie tak obmierzłym (a b s o h e u 1 i c h). Wniosek - , 
gatywny do § 10 wywołuje więc konieoznie pozytyw®' 
wniosek o równouprawnienie języków. 
lubo ten wniosek tak wielce panów rozweselił, ma o1 
przecież swoją przeszłość historyczną. Pozwólcie j! 
sobie wykazać.

A najprzód przypominam panom ministra Stei®1 
i jego znany reskrypt ministeryalny do rejencyi w P® 
znaniu. Poseł Niegolewski przeczytał reskrypt ten ’ 
zupełności tam w reichstagu nieniieckim; aby prze11 
rozwlekłości uniknąć — odsyłam panów do stenog®8 
fioznych zapisków reichstagowycb a poprzestaję tu ®' 
przytoczeniu jednego zdania z owego reskryptu, któ*1

1 i
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w ^obra narodu, ■ polską Prus Zachodnich, na równi pozbawienia wszel-ni. 7 7°“ ' TC"’ tiee° "'•••■ A i '* •"*»<’ W- K.. P»n.ń-
me oraz działanie tych poiec. Zwierzchność. — ! «kio™,. :.i.

Dit
DiJ

nie oraz działanie tych pojęć.' Zwierzchność 
która to uznaje — szanuje i osłania, może sobie 
z pewnością, pozyskać serca poddanych, podczas 
gdy przeciwnie ta, która na to obojętną się po­
kazuje albo, co gorsza, dobra te zaczepia, oburza 
naród i poniża go zarazem, sobie zaś wytwarza 
niewiernych i złych poddanych.

Poznajecie panowie, że to to samo, co ja wam po­
wiedziałem. Reskrypt Steina to istne kazanie poku­
tnicze i karcące, które wielki statysta wypowiedział 
rejencyi poznańskiój. Temu to statyście pruskiemu, 
który — wiadomo — ‘ " - - -

ekiego, która dotąd, jak się niegdyś pan minister wy­
raził, zażywała uporządkowania prawnego i równou­
prawnienia językowego, ma według życzenia komisarza 
z ministerstwo sprawiedliwości przez tę projektowaną 
ustawę cofnięta być na tę ta bu la rasa, na którćj 
postawiono ludność Pius Zachodnich. I otóż to jest, 
co poseł Walter przy pierwszóm czytanm tego proje­
ktu tak trafnie powiedział, że niniejsza ustawa ma nam 
zamknąć i zawiązać usta, a zamknąć i zawiązać je nam 
wszystkim (Oho! na lewicy.), tak "w W. Ks. Poznań-

• lf m u J--. r—~.......... | ekićm jak i w Prusach Zachodnich. Nie obędzie się
■ wielkie dla ł rus zdziałał rzeczy, ■ bez tego, panowie, dziś jeszcze doczekacie się tezo, że 

toku 
tego 
już,razy okoIo tego pomnika przechodzę, spada mi młyń 

ekim kamieniem na serce wspomnienie o ekstyrpacyj- 
nćj polityce rządu pruskiego w obeo polskićj ludności. 
I zdaje mi «ię, jakoby ów tam Stein śpiżowy na pie­
destale krokiem naprzód się posuwał, ażeby stanąć tu 
w tćj Izbie pomiędzy wami i być naszym rzecznikiem. 
I żegnam mu w tćj nadziei, że jeżeli niegdyś mieliście 
Steina, zjawi się on jeszcze w tćj ostatnićj godzinie 
decydującćj w szeregach pruskich mężów stanu...

W drugim rzędzie przypominam panom z rzeczy 
historycznych uchwały parlamentu frankfurtskiego. 
Uważano tam za rzeoz honorową niemieckiego 
narodu osłaniać prawa narodowe ludności polskićj w 
Prusach. Oświadczyliście tu ponowuie, panowie, że 
objęliście spuściznę po parlamencie frankfurtskim. — 
Tak, tak ale zatraciły wam się jego idee, które go 
podnosiły, inaczćj bowiem taki projekt nie postałby w 
tći Izbie. Jest on dowodem reakcyi w obeo polskićj 
ludności, smutnym znakiem czasu, smutnym dla naro­
du niemieckiego i dla nas Polaków.

Przypominam panom dalćj, że polska ludność Prus 
zawsze wychodziła z tego przypuszczenia, że zjednoczone, 
wielkie i wolne Niemcy bez zazdrości przyznają Pola­
kom to, ozego wymaga duchowa a naturalna potrzeba. 
Oświadczenie w tćj myśli złożyli polscy posłowie swe­
go czasu w tćj Izbie. Zawarte ono w stenogramach 
tutejszych, proszę, odczytajcie je sobie, pajuowie.

Nareszcie przypominam panom, że w roku 1872 
ludność polska Prus Zachodnich, niesiona tą samą 
ideą, złożyła, w tćj tu Izbie petycyą z 50,000 podpi­
sami, dopominając się równouprawnienia językowego, 
jakie obowięzuje w Wielkićm Księstwie Poznańskićm. 
Petycyą ta była tu przedmiotem rozpraw, a wniosek 
komisyi wychowania publicznego, aby ją pominąó 
przejściem do porządku dziennego, zyskał małą tyko 
większość.

Przekonujecie się, panowie, że czas przeszły do­
starcza nam długiego szeregu faktów, dowodzących upo­
minania się ciągłego Polaków o równouprawnienie języ­
kowe ludności polskićj z niemiecką w Prusach. Cho­
dziłoby tylko o wykazanie, czy to możliwe w praktyce? 
czy to politycznie dobre? Są to pytania nader zajmu­
jące, ale. tćż i nader ważne. Otóż trudności tu się 
przedstawiające mają przeważnie przyczynę swoją w 
obopólnej tendencyi. Zniknie i ta tendeneya przez 
prawne postanowienie równouprawnienia, natenczas 
możność wykonywania w praktyce sama z siebie wy 
niknie. Ludność polska ustąpiłaby bardzo chętnie nie
mieekiemu językowi państwowemu pierwszeństwa, Po- i Pvinvpłi nhwnHA«, tu,/ * ............l.c, z chęci, przykładaliby .i, fc jSzyk. niUic I 
ekiego i memieckićj oświaty, a ta chętaość polskiejesiego i memieckićj oświaty, a ta chętaość polskiej Drzeciw natn tn ; ™
ludności w Prusach tysiąc razy więcćj byłaby warta R^ • “ przystoi naprzeciw memu i
aniżeli ten przymus, który nam ten pro ekl nakła sądowi. Różnicę pom.gdzy nami a resztą dzielnic 
a.. A w £ .zuk.,ci., p.”„S SSSUftl " “±*.

A w tóm tćż szukajcie, panowie, rozwiązania tćj 
kwestyi, co tu politycznie trafno lub nietrafne. Wy 
mscie wybór, ale od wyboru waszego niestety zawisło 
dla nas tak wielo, gdyż nie będzie on bez skutków 
W przyszłości. My zaś musimy zastrzedz sobie, że po 
wszystkie czasy wskazywaliśmy w tćj Izbie równo­
uprawnienie językowe jako jedyne jedno, co trafne, 
lo jest rdzeniem owej myśli, którą na ostatnićm po­
siedzeniu bardzo ściśle określił poseł dr. Aegidi, gdy 
powiedział, że my Polacy chcetny być pruskimi oby­
watelami państwa a jednak i Polakami. My to akcep- 

ra' tujemy, panowie, choć to panu ministrowi zdawało się 
tak dziwnem, że uznał za potrzebne oświadczyć, iż eły 

M' ezy to po raz pierwszy. Otóż, panowie, posłowie pol­
scy w tćj Izbie zawsze z tego wychodzili stanowiska. 
Rząd pruski zaś niestety, ile razy Polacy w tym kie­
runku krok zrobili, odpychał ich brutalnie (vor den 
Kopf geschlagen) — powiedziałbym, rząd pru­
ski pracował systematycznie nad tóm, aby nas posta­
wić w wyjątkowćm położeniu (sondernstellen), 
aby znowu dzieło wyniszczenia na ludności polskićj

pie swej mowy. Powołał eig na waszych wielkich mg- 
żów stanu; ja zaprawdę, panowie, nikomu źle nie ży­
czę i nigdy nie pragnę, aby dla was ciężkie nadeszły 
czasy, ale owe ciężkie czasy zrodziły wówczas wielkich 
ludzi, i zdaje się, że skoro ciężkie czasy minęły a 
szczęśliwsze nastały, wielcy ludzie naraz znikli. Po­
mimo to nie tracę nadziei, że jeżeli jeszcze nie dzisiaj, 
to w przyszłości znajdą się ludzie, którzy rozwijać bę­
dą dalćj idee Steinów, Hardenbergów i Altensteinów.

Co się tyczy śmiechu Izby przy wnoszeniu nasze­
go wniosku, to mnie to cieszy, bo zdaje się. że wnio­
sek obudził interes Izby, lubo nie sympatyczny, co 
przyznaję. Jako powód, zkąd ta wesołość Izby naraz 
powstała, podał nam pan poseł Plath dziwnego ro­
dzaju parlamentarną taktykę z naszej strony, a miano­
wicie, że we wszystkich naszych przemówieniach wy­
chodziliśmy z założenia, iż ten projekt ma całą obowią­
zywać monarchią, i naraz stawiamy wniosek, aby nas 
wyjąć z pod tego prawa. Taktykę tę uważam za zu­
pełnie naturalną. Prawo przedtożonćm zostało dla ca­
łćj monarchii, panowie dyskutujecie poszczególne jego 
paragrafy i. przepisy, my bierzemy udział w obradach 
i staramy się was odwieść od przyjęcia poszczególnych 

naszą ziemię, ale fakt faktem, że tak przećiw~na’m za- Parag.ra{ów5 postawiono poprawki, my zabieramy głos 
«sze postępowano. O! wierzajcie mi, panowie, że sio- ! 1 oiwiaącz»my się za tą lub ową poprawką w nadziei
’*•“ --- • • . Ze DrZeitiZlG lADRZA nnnrdwlzo Mołiił«olnin rra 4/-» nL

mód z dalćj praktykować. Może tu uniewinia rząd 
państwa okoliczność, że go przeciw nam podburzały 
niższe władze, władze prowincyalne i przybysze na

* e J ------ • I------------- -- --------J------

wa pana ministra na ostatnićm posiedzeniu, iż nigdy 
nie powiedział, że Polacy mają stać się Niemcami 
(o e utsch werden) — że rząd państwa wymaga 
tylko, aby Polacy uczyli się po niemiecku, a dozwala 
im być Polakami, byle czuli się obywatelami państwa, 

. wierzajcie, słowa te brzmiały dla nas jak łudzący 
śpiew syreny, który przecież wnet komirarz rządowy
dla spraw sprawiedliwości niemile zakłócił, wykładając 
panom, abyście nie nadawali praw tam, gdzie ich do- i 
tąd nie było. Chodziło o § 2 projektu, o przydanie ! 
tłumaczy członkom reprezentacyi w kościele i gminie, * 
którzy notorycznie po niemiecku nie umieją. !

Oświadczenie to komisarza rządowego ma zaś bar- ;
dto głębokie znaczenie, a więc pozwolcie zwrócić nań -j.« ...u^muuviu, »i.j lagouuiejsza rormę otrzymać 
w&szą uwagę i rzecz wyłuszczyć. Podczas gdy w W. przychodzimy teraz z wnioskiem; pominąwszy już pra- 
As. Poznańskićm równouprawnienie językowe było pra- i wa nasze, prawo jest zupełnie złem, nie "zaprowadzaj­

ąc ^em> panowało w Prusach Zachodnich pod tym wzglę- cie go u nas, a jeżeli je koniecznie chcecie zaprowa- 
ki Dem zupełne bezprawie. Dam panom na to jak naj- j dzić w innych kraju dzielnicach, nas przynajmnićj 
li autentyczniejsze dowody. W r. 1866 na 36 posiedzę- : oszczędźcie. Znajduję to bardzo logicznćm i natural- 
•fi MU tćj Izby przypomniał poseł Thokarski ministrowi i nćm. Gdzież mieliśmy postawić nas wniosek? Czyż 
j5i epraw wewnętrznych w czasie obrad budźeowych po- ' przy pojedyńozych paragrafach zawierających' bliższe 
tej trzeb§, dawno się odzywającą, aby Dziennik urzę- j rozwinięcie prawa? Paragraf/ te musiały poprze- 
ki Qowy w Prusach Zachodnich drukowano także po i dzić, a skoro przeszły, pomiędzy nie a paragraf zno- 

poleku obok niemieckiego. Pan minister odpowiedział ; szący dawniejsze przepisy wsuwamy nasz* wniosek, aby 
:J “a to dosłownie: j prawo niniejsze nie obowiązywało dawnych dzieluic

Nie mogę posłowi uczynić tćj nadziei. Kwe- j pobkich. Inne prawa, ordynaeye powiatowe i prowin- 
stya ta uregulowana już prawnie w zupełności. ' cyonalne itp. uchwaliliśmy dla prowincyi Pru% Szla- 
Kwestya językowa jest ważną kwestyą polityczną j ska, Pomeranii itd. z wykluczeniem prowincyi poznań- 
właśnie w ziemiach polskich, a uregulowano ją i skićj; dla czegóż tutaj nie miel byście uchwalić prawa 
tak, że w W. Ks. Poznańskićm zaprowadzono ró- i z wykluczeniem prowincji poznańskićj i Prus Zachodnich 
wneuprawnienie języków, w Prusach Zachodnich R j-z wykluczeniem dzielnic polskich? Ża to jest może- 

bnóm, zaprzeczyć nie możecie, a ja nie widzg ani nie 
uznaję, aby to była szczególna parlamentarna taktyka. 
Nie chcę panów dlużćj zatrzymywać, i sam nie będę 
bronił więcćj projektu, bo wszelka obrona chwilowo 
na nic się nie zda.

„i raś bynajmniej nie.
° li'Z' zaaa<Kie odmawiano nam zasadniczo wszel-
* eboćby najmniejszćj koncesyi dla ludności polskićj

it( Prusiech Zachodnich, — a tak poznajecie, panowie, 
Daczenie słów komisarza rządowego, gdy wam mówił, 

0ó D*e duw&ć praw tam, gdzie ich dotąd nie było. 
lóż przez niniejszy projekt ustawy ma i ludność pol-Bk W muwj.Ły piujcB.1 uoiuwy ma i luunose pot- ! iviOBZOic JJIZ.y IZ

’ 6 Ks. Poznańskiego stanąć na równi z ludnością ' ]»OWS]il i powiedział;

ile to prosiliśmy i petycyi zanosili, a jeżeli pan korni 
sarz ministra chce, abyśmy na dowód tego, że tak nie 
idzie dlużćj, wo łby sobie stizelali, tego naturalnie dlań 
nie uczynimy (Wesołość.); lecz protestować będziemy 
przeciw dekhmacyom rządu państwa, że się nie powo­
duje tendeneyami i że się liczy z potrzebami. W obec 
tego słowa ministra, że niczego więcćj od nas nie żą- 
dają, jak nauczenia się po niemiecku, muszą nam się 
słowa te zdawać gorzką ironią. Jeżeli zaś słowa to 
wypowiedziane w rozporządzeniu a panowie zrozumieć 
je zdolni, natenczas stwórzcie takie stÓ3unki prawne, 
iżbyśmy powiedzieć mogli: Jestem pruskim obywate­
lem państwa a jednakże Polakiem ! A chcecie tego, na­
tenczas nie etawiajoie nas w jednym rzędzie z ludno- 
ściami niepolitycznemi Prus, lecz uczyńcie sprawiedli­
we prawo, któreby odpowiadało naszemu narodowopo- 
litycznemu charakterowi i godności człowieka. (Brawo!)

Przeciw temu wnioskowi wystąpił poseł 
Plath; wywody jego odpiera poseł Uailtłlli 
jak następuje:
. . Panowiei Pan poseł Plath robi zastrzeżenie w 
imieniu Izby; ponieważ nie wiem, aby miał polecenie 
do tego wprost od Izby, i sądzę, że każdy deputowany 
najlepićj się zastrzega, sam w swojćm imieniu, skoro, 
jak to tu ma miejsce, nie może znać motywów wszystkich 
posłów, przeto zastrzeżenia pana posła Platha zrobionego 
w imieniu Izby przyjąć mi nie podobna. Panowie 1 
Ks. Bismarck, zanim postawiliśmy jakiekolwiek wnio­
ski, powiedział nieprowokowany w r. 1872 — czyta­
łem to. dzisiaj jeszcze — „Panowie wystąpicie z wnio­
skami i skargami na korzyść mowy polskićj, my wam 
odpowiemy na to projektami na rzecz niemieckiego 
języka.“ Panowie! Co ks. Bismarck mógł przeciw 
nam. uczynić, to mamy prawo uczynić przeciw rzą­
dowi. Rząd, przedkładając nam projekt, występuje z 
wnioskiem, który uważać musimy nie tylko za uszczu­
plenie, ale za zniszczenie publicznego prawa naszego 
języka. My odpowiadamy rządowi na to po prostu: 
„Nam prawo to nie jest na rękę, nie zaprowadzajcie 
go u nas!“ Dotąd mieliśmy prawo do ogłaszania wszy­
stkich praw w zbiorze praw w niemieckim i polskim 
języku; takoż prawo ogłaszania wszystkich innych u- 
rzędo.wych rozporządzeń w W. Księstwie Poznańskićm 
w dziennikach urzędowych w obudwóeh jęzvkach; za­
damy teraz tego nie tylko tam, gdzie już" było, ale 
nadto rozciągnięcia na całą ludność polską tych rejen

że przejdzie lepsza poprawka. Naturalnie, że to nie 
może do niczego doprowadzić, panowie, jeżeli takie 
poprawki przyjętemi zostają, które wprowadzają ogra­
niczenia jak „nagle przypadki,“ „rozumienie władzy,“ 
„urzędowanie tłumacza,“ i przy tych ograniczeniach nie 
powiadają nawet, takie podania w tych przypadkach 
„muszą“ lub „będą“ przyjętemi, lecz tylko „mogą“ byó 
przyjętemi. Jeżeli się panowie ograniczacie na słowie 
„mogą,“ w takim razie wszystko to na nic się nie zdało. 

(Wesołość.)
Mnie to nie wydaje się śmiesznć n, panowie, bo 

przyznacie mi, że przyjęcie takowych pozostawionćm 
jest zupełnie samowoli. Uczyniwszy więc wszystko, co 
było możebnćm, aby łagodniejszą formę otrzymać,

Wreszcie przy § 12 zabrał głos St. Cliła

Panowie! § 12 przytacza kilka przepisów, jako ta­
kie, których prawo nie dotyka, a pomiędzy niemi i prze­
pis, wedle którego żołnierzom po niemiecku nie umieją­
cym artykuły wojenne mają być odczytane w języku pol­
skim. Z stanowiska naszego nie można naturalnie nic 
mieć przeciw temu do nadmienienia; prawo przemawia 
za tćm, potrzeba również za tćm przemawia jak nie 
mnićj interes armii. Lecz sądzę, panowie, że przepis 
ten, zajmujący w § 12 pierwsze miejsce, najostrzej­
szą jest krytyką całego tego prawa. A więc tam, 
gdzie leży w interesie państwa i armii, aby żołnierzom 
ogłoszone zostały artykuły wojenne, prawa, wedle któ­
rych postępować mają, tam odczytane im być mają w 
języku ojczystym, aby takowe rozumieli. —' Żąda się 
tego, przyjmuje i w prawie stanowi się wyjątek. Ale 
gdzie chodzi o interes prywatny, często o honor poje­
dynczego człowieka i święte interesa całćj ludności, tam 
nie staje się to, tam przyjmuje się prawo, nie pytając 
się .nawet o jego potrzebę.

i Nie będę przemawiał ani za ani przeciw temu pa­
ragrafowi, chciałem bowiem tylko stwierdzić, jak prawo

t to krytykując siebie znosi samo siebie.

Walne zebranie delegatów Kółek 
włościańskich odbędzie się w przyszłą niedzielę 

i t. j. dnia 21 b. hi. o godzinie 3 po południu w Po- 
; znaniu na w. eali b-zarowćj, o czćm przypominamy.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz i król mianował król, pruskiego radzoę najwyższego 

trybunału Hah.n w Berlinie prawniozym ozionkiem urzędu ko­
lejowego Rzeszy a król, pruskiego radzoę kamergeryobłu Det- 
mann w Berlinie jego zastępcą.

NIEMCY.
# Berlin, 17 maja. Izba deputowanych zajmo­

wała się na dzisiejszym posiedzeniu interpelacyą posła 
Windthorsta z Meppen dotyczącą zapomogi dla rodzin 
nawiedzonych tegoroczną powodzią. Na zapytanie in­
terpelanta: czy rząd przedłoży odnośny projekt w tćj 
jeszoze kadencyi, odpowiedział minister spraw wewnę­
trznych potakująco a opóźnienie całćj tćj sprawy mo­
tywował odnośnemi przygotowaniami do projektu, któ­
re długiego wymagały czasu, zanim się rząd mógł do­
brze poinformować o ilości poszkodowanych i jakości 
szkód zrządzonych. Na tćm zakończono interpelacyą, 
bo deputowani znużeni już długą kadencyą i nawałem 
pracy zabierają głos tylko w razach tylko nieodzownych. 
Izba przystąpiła następnie do drugiego czytania projektu 
dotyczącego zakupienia i budowy kolei z Halli do Kassel 
i z Nordhausen do Nixei. Sprawozdawca budźetowćj 
komisyi poseł Berger polecił przyjęcie projektu z tą 
jedyną w łonie komisyi uchwaloną zmianą, aby sumę 
28 ( pół miliona marek potrzebną na badowę tych 
kolei wzięto z funduszów przeznaczonych na budowę 
kolei z Berlina do Wetzlaru. Poseł Windhorst oświad­
cza się przeciw projektowi z powodu niepewności, jaka 
panuje w sprawie kolejowćj w ogóle. Posłowie Weber 
i Wehrenptennig żądają wyjaśnienia jakiemi środkami 
zamierza rząd zniewolić towarzystwo kolejowe Magde- 
bursko-Halberstndzkie do ukończenia kolei z Magde­
burga do Kifurtu. Minister Acbenbach oświadczył na 
to, iż w obecnem truduem położeniu prywatnych kolei 
nie uważa rząd za stosowne zmuszać odnośnych towa­
rzystw do ukończenia rozpoczętćj budowli. Izba przy­
jęła następnie poszczególne paragrafy projektu oraz 
rezoluoyą tćj treści, aby zażądać przyspieszenia budowy 
kolei z Magdeburga do Erfurtu. Ostatnim przedmio­
tem, będącym na porządku dziennym, było drugie 
czytanie projektu, dotyczącego przyjęcia przez państwo 
gwarancyi pożyczki towarzystwa kolejowego Halle-So- 
rau Guben w ilości 29,730,000 marek. Izba po kró- 
tkićj dyskusyi przyjęła przedłożony projekt. Na ju- 
trzejszćm posiedzeniu Izby mają się rozpocząć obrady 
nad projektem do prawa o kwahfikacyi potrzebnćj do 
wyższćj służby administracyjnej. Z powodu ważnośoi 
sprawy przeciągną się prawdopodobnie obrady nad tym 
projektem przez dwa dni, czwartek i piątek. W so­
botę ma być postawioną na porządek dzienny Izby 
ordynacya miejska. 1

Cała prasa berlińska zajęta zresztą sprawą wscho­
dnią, którćj baozną poświęca uwagę zapisując szczegó­
łowo wszystkie i najdrobniejsze nawet dotyczące jćj 
zajsoia i wypadki. Piaz$c o pierwszorzgânéj téj obs- 
cnie sprawie na naczelnćm miejscu pisma naszego, do- 
dajemy tylko, że wysiane na wody tureckie niemieckie 
okręta wojenne należą do największych i najlepiej zbu­
dowanych. Dwa z nich mają po 60 ) ludzi załogi, co 
najlepszą jest miarą ich rozmiarów.

F R A N C Y A.
* l’aryi, 16 maja. Prze# nominacyą p. Faye 

na podsekretarza stanu w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, o którćj wczoraj donosiliśmy, nadaay został 
gabinetowi obecnemu charakter jeszcze liberalniejszy niż 
dotąd, o ile p. Faye był członkiem lewicy izby deputo­
wanych. To, jak się zdaje, nie koniecznie podoba się 
Monitorow i, reprezentującemu zwykle zapatrywania 
ks. Decazes, oświadcza bowiem : „Pozwalamy sobie nad­
mienić, że w ten sposób idzie się nieco za prędko. Ga­
binet z 10 czerwca był kombinacyą, należącą wyłącznie 
do lewego centrum. Wyniesienie p. Faye na ważny 
urząd, jakim jest podsekretarstwo stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, zamąci widocznie charakter ten. 
Dzis stwierdza mytyłko, jutro zastanowimy się nad tćm bliżćj 
jeżeli tego okaże się potrzeba.“ Union znowu dziwi się, 
jak marszałek może „z tak lekkićm sercem“ iść najprzód 
Univers pyta się, czemu od razu p. Gambetty nie 
mianowano następcą Ricarda : „Czemuż o jeden tylko 
szczebel iść wyżćj, i nie stanąć zaraz na wierzchołku 
drabiny

Podobne usposobienie objawiało się i pomiędzy ro- 
jalistowskimi i bonapartystowskimi deputowanymi, któ­
rzy się dnia wczorajszego już o 2 godzinie w Wersalu 
w sali posiedzeń zebrali, podczas kiedy wszyscy prawie 
republikańscy deputowani i senatorowie i biura obu izb 
znajdowali się na pogrzebie p. Ricarda. Uskarżali się 
?m1.®ocno na n°®inacyą p. Marcère aprzytem nie szczę­
dzili i marszałka Mac-Mahona. Posiedzenie senatu zagajono 
o godzinie ^4 ; choć zaś trwało tylko 25 minut, wszczę­
ła się jednak na nićm bardzo burzliwa dyskusya z po­
wodu, że rojaliści i bonapartyści w nieobecności repu­
blikanów ukonstutj owali wydziały. Sprawę załatwiono 
w ten sposób, że na wniosek marszałka postanowiono na 
następnćm posiedzeniu raz jeszcze zająć sie ukonstytu­
owaniem tćm.

Po zagajeniu posiedzenia izby deputowanych odro­

czono nasamprzód obrady nad wnioskiem amnestyjnym 
a następnie wniesiono projekt udzielenia kredytu 100,000 
franków dla robotników wysłać się mających na wysta­
wę powszechną do Filadelfii. Ztąd wywiązała się dość 
ożywiona dyskusya a ostatecznie przekazano projekt 
wraz z poprawką, żądającą kredytu 200,000 fr. wydzia­
łowi. Następnie odrzuciła izba wniosek p. de Gastć, 
wedle którego senatorowie i deputowani nie mają być 
już w przyszłości członkami rad gminych, rad okręgo­
wych i generalnych, ile że się i wydział przeciw wnio­
skowi temu był oświadczył.

Wedle nadesłauycb tu z Carogrodu wiadomości 
panuje i w tych kołach tureckich, które w bliższych z 
tamtejszym światem urzędowym stoją stósunkach, uspo­
sobienie bardzo rozjątrzone z tego mianowicie powodu, 
że polityka mocarstw europejskich wiąże Turcyi ręce, 
zabrania im wkroczyć do Czarnogóry itd., lecz z drugićj 
strony sama nie robi tego, czego zabrania Turcyi tj. 
nie uśmierza powstania. Czy zaś Turcya, gdyby jćj 
wolne pozostawiono ręce, miałaby istotnie tyle jeszcze 
siły, by powstanie poskromić, inne naturalnie jest py­
tanie. Lecz usposobienie to kół owych, pokrewne bar­
dzo z fanatyzmem kół niższych, wznieca tam coraz wię­
kszą obawę, aby rozbudzony fanatyzm turecki nie dopu­
ścił się dalszych jeszcze krwawych wybryków, jeżeliby 
mianowicie konfereneye berlińskie nie doprowadziły do 
żadnego praktycznego rezultatu.

W tych dniach odbyło się tu uroczyste końcowe po­
siedzenie kongresu stowarzyszeń czeladzi katolickićj z 
całćj Francyi i to pod przewodem kardynała arcybisku­
pa paryzkiego. Na posiedzenie to zebrało się około 
1800 osób, pomiędzy niemi wiele senatorów i deputowa­
nych, wielka liczba oficerów i mieszkańców faubourg St. 
Germain. Głównym mówcą był znany lir. de Mun. Po­
siedzenie zakończono odśpiewaniem pieśni „Sauvez Rome 
et la France.“

W skutek śmierci senatorów pp. Ricarda i Esąuiros 
wakują obecnie w senacie trzy już krzesła : dożywotnie­
go (Ricarda) a dwóch przez wyborców wybrać się ma­
jących; jednego w departamencie ujść Rodanu w miej­
sce p. Esquiros i jednego w departamencie północnym w 
miejsce p. Maurice.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 18 maja. Djevdet pasza 
zamianowany został ministrem oświecenia, Vely 
pasza gubernatorem Brussy a Ali pasza pozo- 
s^aje gubernatorem Hercogowiny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 17 maja.

iTowarzystwo muzyczne tutsjłzeurządza majówkę, 
która odbędzie się w dniu 25 brn. w Parku Wi który i.

— * Sprostowanie. Nt stronnioy drugiój w łamie dru­
gim wczorajszego numeru czytać należy w czwartym od końoa 
wierszu drugiego ustępu: musi wżyć się w język ludno- 
s o,i zamuat użyć się w języka ludnośoi.

* Podczas odbytej rewizyi policyjnej tutejszych 
dorożek, do której dostawiono 41 doróijk i 2 omnibusy, usnął 
rewidująoy je inspektor policyjny 4 doróżki i 3 konie za nie­
zdatne do dalszej służby.

—Rozporządzeniem naczelnego prezesa W. Ksie- 
Poznańskiego odtąozone zostaną z dniem 1 stycznia

187/ r. od Ii. poznańskiego okręgu urzędu stanu oywilnego 
(wiejskiego; a, gmina Górozyn z Bartoldo wem, Juui- 
kowo z Rudnwzami, Ławioa z M&roallinem i Edwar­
dowem i poląozone w okręg stanu oywilnego Górozyn; b. 
gminy wiejskie Jerzyce z cmentarzem żydowskim, Mu- 
Jakshausen i oegieinią,a pouczone w dwa nowe okręci 
urzędu eywilnego. Od duia powyż-szego będzie urzędnikiem 
stanu cywilnego w pierwszym okręgu nauozyc el p. Pawlak w 
Górezyme, zastępcą jego gospodarz p. Marain Tomasz Pa­
la oz, a w! drugim okręgu urzędnikiem stanu cywilnego na- 
uozyoiei Kruger w Jerzyoach, a zastępcą nauczyciel Sohu- 
stor t&mze.

— * Magistrat bydgoski wezwał w tych dniaoh swyoh 
mieszkańców, którzy odbywszy wojnę franouską w 1870/1 roku 
wzięli od mego pożyozki z funduszu 4 milionów na oel ten prze- 
znaczonych, pożyozki zaś tój dotąd nie zwróoili, aby to uozynili 
w przeciągu 3 tygodni, w przeciwnym bowiem razie kasa miej- 
ska dopominać się ioh będtie drogą procesu.

— * W tych dniach wrócił do Ruchocina, jak do Po-
z fetrzaikowa donoszą, dawniejszy nauczyciel z tćj 

wsi, który wraz z żoną udał się był przed czterema laty do 
Ameryki. ZarazJpo przybyciu do Ameryki opuściła go żona. 
Ponieważ zaś był cańowiekiem młodym i silnym, przeto zarabiał 
z poozątku dość wiele; lecz gdy i w Ameryce ogólny w handlu 
i interesJoh naetai zastój a wielu robotników z fabryk puszozono. 
zaczął cierpięc biedę i niedostatek, dla czego woiai wróoić do 
kraju. Obecnie stara się znowu o posadę nauozyoielska w tći 
samój wsi, która Już od przeszłego roku jest opróżnioną.

— * Koncert Pani Bogdani da je w Toruniu kon- 
oert w dniu 20 brn tj. w sobobtę.

— • Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19 maja Po ten- 
°y»nny P»nny; w kalendarzu słowiańskim Krzesomyśla.
7 minut 52 d 8ł°Q°a ° soJiiDi9 4 “‘iuut U z»ohód a godzinie

, . -Dd’* i? D15 hołd Aleksandra, wojewody multzń.
akiego. 1531 śmierć Jana Łaskiego, arcybiskupa gnieźnień- 
skwgo — U52 śmierć hetmana Józefa Potookiego. — 1809 zdo­
bycie bandomuza.— 1831 uchwala sejmowa o poałaoh i senato­
rach z prowincyi zabranyob. — 1831 świetno dla powstańców 
zwycięztwo pod Obodnem. F

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 maja.

LUZSE?a?aGKAND H0TEJi DE FRANCE. Taczanowsl 
.ki . pi?. D 1**’ pau! chL»P°w»<ta z Karczewa, br. Bnii 
nL- k - ’,Pal,i?awsil 1 Gambio, panie Kurnatowska

HiWT P^v^?l,g,ir/‘ »ynem z Iwna, Nicolai > Keppen. 
HOTEL i AR.YZK1. aaufmann z Magdeburga, Fischer z Być

goszczy, S AUizol z bzcz-oina, Lemothe z Marsylii, Wilms 
Yeryiers w Belgu, N .rboth z Berlina, Hermes z Bremy, Lib 
sinski z Królestwa Polskiego, Brest z Zgorzelio, Wenie 
z Drezna, Siegert i Kamach z Laubanu

6TERNA HOTEL EUROPEJSKI. Panna Herzberg z Berlin: 
c/śboy k'*1848’ Weiss z Berlina, buoker z żoną z Mu

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
SoSeSils» sseaiESwassSi», 18 maja.

Poznań, 18 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zimny
2y 0 • gfcftlt?

mai wypo'wiedzialna Wypowiedziano ------ otr.
maj lal. , m^j-ozerwieo 151.— czorwieo-liniHo 151 — linio« 
sierpień 162.50,1 sierpień-wrzesień 154, na jesień 155.’ ’ P

Okowita: bardzo stale
Cena wypowiedziana — Wypowiedziano litrów • na 

1041 ao ozerwieo 47.20, — lipiec 47.80, — sierpień 48.50 wrzesień 49.-, październik 48 50 listopad 47.70 P
Okowita w miejscu (bez beozki) 46 40.

• e9“ł wypowiedzialna i regnlaoyjna 151.— ra. ns
ma, .151.- maj-czerwiec 151.-, czerwiec-lipiec 151.-, Mnieo- 
sierpień lo3., sierpień-wrzesień 155, jesień — P

Wypowiedzi no — otr.
?RkOnWiU: oena wypowiedziało» i regulaayjna 46 80 m. 

ma, 46.80-—— czerwiec 47.10 lipieo 47.70—, sierpień 48 30 
wrzesień 43.80 —. październik 48.30 P

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bes beozki) 4620 m.
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Citełda bydgegha, 17 maja. 
Psieniea: 187-210 m.
Żyto 150-156 m.
Groch do gotowania 176 — 182, na paszę 158—167 m. 
Jęczmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 167-182 m.
Łubin niebieski---------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnśj.Sekr
— m. — wszy-

owita: 47.50 m. per 100 litrów á 100 %.
Ceny targowe

w mieście Bydgoszozy dnia 17 maja 1876.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 144-183 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejson 150-105 marek wedle ga- 
i tunku żądano, — szwedzki 186-190, — rosyjski 156-186, 

pomorski i meklemburgski 186-190, wsohodnio i zachodnio-
pruski 166-186 marek z dworca plaoono, na maj 167£------- pł.
maj-ozerwieo 166-166% — czerwiec-lipiec 166 — lipiec-sier­
pień 161 wrzes.-paźdz. 157J m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 178-210 m., ca paszę 
170-177 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.

80
70
50

190
100
100

1200
1

85 funt, pszenicy

1 mędel jaj

żyta 
jęczmienia 
owsa . . 
grochu . . 
kartofli 
siana . . 
słomy . . 
masła . .

8 marek 50 fen. do 8 marek 80 fen.
6
5
4
7
1
4

42

40
60
80
60
30
60

90
60

6
6
4
8
1
6

46
1

60

60

70

10
65

Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej, rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.5 marek 

bez beozki płacono, — na maj 65.3 maj-czerwieo 65.1-—-— 
ozerwiec-lipieo 65.64.8 lipiec-sierpień — wrzesień-październik 
63.8-6-7 m. płao.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
O łój skalny per 100 kilo w miejsou 27. marek. 
Okowita per łOO litrów w miejson bez beozki 47.3 m.

pł., na maj i maj-czerwiec 46.6-47.7-48.1 ozerw.-lipieo 48.6-47.8-48.2 
lipiec-sierpień 49.3-48.6-49Jsierp.-wrzesień 50.3-49.6-50.1 wrzesień- 
paźdz. 60.4-7-6 m. pł.

Gdansk, 17 maja. 
Sprawozdanie J. Raj ansa.

maja.
nr. 0 28.00-27.00, nr. 0 i 1 
nr. 0 i 1 21.50-20.00 m.

Mąk» pszenna nr. 00------
26.00-24.59; rżana nr. 0 24.00-22.50

Powietrze oiepłe, przed południem przy jasnem niebie, pop
południu pochmurno; wiatr półnoono-zaobodńi.

Pszenioy loeu, za którą właściciele na targu dzisiejszym 
wyższe żądali ceny, nie sprzedano więeój jak 265 ton, ponie­
waż kupujący wyższych nad wczorajsze cen płacić nie chcieli. 
Płacono za jarą 126 łunt. 200 M., pstrą 124 funt. 205 M., ozer- 
wono-pstrą 128/9 funt. 208 M., jasną i jasno-pstrą 127, 130, 
131 funt. 212|, 214, 218 M., Btvrą piękną pstrą 131/2 funt 220 
M. per ton. Termina bez zmiany; maj-czerwiec 208 M. pł. ozer- 
wiec-lipiec 209 M. żąd., 208 M. pł., lipiec-sierpień 212 SI. żąd., 
210 M. płac., wrzesień-paźdz. 213 SI. żądano. Cena regulacyjna 
208 Siarek

Żyto loco stałe, polskiego 25 ton 123 ft. po 152 M. per ton 
sprzedano. Termina nie handlowane; maj 150 SI. żąd., krajowe 
na maj 160 SI. pł. Cena regulacyjna 147 SI.

jęczmień loco mały 107 funt, oslęgal 145 M per ton.
Rzepik termina wrzesień-październik 290 Siarek płaoono 

i żądano.
Okowita loco nie dowieziona.

GleSda berllraaka, 17 maja.
Pszenica: per 1000 kiio w miejsou 185-225 marek wedle 

gaL żąd.; żółta marob. — mar. płao., biała pstra polska — m, 
z kolei płao, na maj 211%-210%—, maj-czerwieo 2ll%-210%— 
czer.-lipieo 211|-210i— Jipieo-sierp. 2131-2121-—, wrz.-paźdz. 
214^-214-214, M. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 150-169 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-156 marek z kolei i franco 
z dworca, — — polskie 154-156 marek z kolei, krajowe 
164-168 w. franeo z dworca pł., szwedzkie 164-168 pł., — na
maj 156-1554-156, maj-oser. 1544-154-1544, czer.-lip. 153-------

pi«lipiec-sierpień 155-154—, wrzesień-paździer. 1554-165-1654 SI.Ępł.

Berlin, 16 maja.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco stale. Term, w końcu spokojnićj. Wypow.

----- centr. — Cena wypowiedz. —m. per 1000 kilogr.
Loco 180-225 m. wedle gat., żółta cuchnąca — m. z kolei p. 
żółta (ozerw.) — na ten mieś. 212.5-213.5-212 pł. cena przeć, — 
maj-czer. 212.5-213.5-212 pł., czerwiec-lipiec 212.5-213.6-212 pł. 
lipiec-sierpień 214.-213.— m plac, sierpień-wrzeaień — płac, 
wrzesień-październik 214 5-215.5-214.5 pł. październik-lietopad — 
pł. listopad-grudzień — pl.

Zyto loco mały han. Termina z pocz. wyżój, w końcu słabo. 
Wyp. 1C000 centr. Cena wypowied. 156.5 m. per 1000 kilogr. 
Loco 150-169 marek wedlo gatunku, krajowe 164-168 marek z 
kolei pl., ord. krajowe — mar. z kolei pł., polskie 152.-156.5 
marek z kolei płacono, rosyjskie 152.-156.5 marek z kolei pł.
nadps. ros.--------- z kolei pl. na ten miesiąo 157.-157.5-156 pł.
maj-czerwieo 156.-557.-156. pł., czer.-lipieo 165-154.--.—pl. 
lipiec-sierpień 155-154.—.— pl., sierpień-wrz. — pł., wrzesień- 
październik 156.5-157.-155.5 pł., październik-listopad — płacono, 
listopad-grudzień — pl.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 140-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się słabo Termina spok. Wypowie­
dziano 3,000 otr. Cena wyp. 167. m. per 1000 kil. Looo 150-195 
marek wedle gatunku, — na ten miesiąc 167.—. płacono, 
cena przeciętna — pl. maj-ozerwiec 166-—.—-— pl., czerwieo-
lipiec 166.—.------ pl., lipiee-sierp. 161. płao., sierp.-wrz.—pł.
wrzesień-paździer. 168-157.5—pł., październik-listopad — pł. 
listopad-grudzień — pł.

Mąka rżana slabśj. — Wypowiedz. — otr. Cena wyp. 
—mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — pł., na ten mieś. 21.46-21.30-21.35 pł. cenaprzeo. — 
maj-czer. 21.45-21.30-21.35 pł. ozerwiec-lipieo 21.45-21.30-21.35 pl.,

lipiec-sierpień 21.50-21.45-21.50 pł., sierpień-wrz. 
sień-paźdz. 2i.65-21.60-21.65 pl., paźdz.-list. 21.’ 
grudzień — pł.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 184-220 marek we­
dle gatunku, na paszę 170-183 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olćj rzepiowy stale. — Wypowiedziano z beczką 
ct. b. beczki — ctr. Cena wyp. z beczką —.— m., bez beczki

— marek per 100 kilogr. — Loco z beczką 66.5 marek, beż
beczki 65 5 marek, — na ten miesiąo 65.4------- . m. płacono,
maj-ozerwieo 65-65.3—, pł., czer.-lipieo 65-65.2—. pł., lipieo- 
sieipień — pł., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paździer­
nik 64-64.1—,— pł. padziernik-listopad — pł. listopad-grudzień
— pł. grudzień-styozeń — pł,

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny stale. — Raffin. (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. 
Loco 27.5 m., na ten miesiąo 24 6 marek; cena przeć. — mar., 
maj-czerwiec —- pł., czerwiec-lipiec — płacono, lipiec-sierpień
— płac., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paźdz, 25.4— 
październik-listopad — pł. listopad-grudzień — plao.

Okowita stale i wyżśj. — Wypowied. 30,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 48.7 m. Per 100 litrów a I00«/O=cl0,000 •/, 
z becz. — Loco — pl., na ten miesiąc 48.5-48.9-48.8 plac., 
maj-czerwieo 48.5-48-9.48.8 pl., czerwiec-lipiec 485-48.9-48.8 pł. 
lipiec sierpień 49.4-49.7-49.5 pł. sierpień-wrzes. 50.2-50.7-50.5 pl.

■ pl-, wrze- 
.70 pł. listopad-

maj-ozerw. 47.30-— pl. czerwiec-lipiec 47.50 żąd. lipieo-sie 
48.— sierpień.-wrz. 48.60 pł. wrzesień-październik 48 marek 

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targów^

Pszenica biała

Zyto . . 
Jęozmień 
Owies 
Grooh

żółta

Per 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj-
średni 

naj- naj-
lekki t 
naj­

wyższawyższa niż8za wyższa niższa
r

21 40 20 ÖO 19 50 18,60 18 3<)
20 10 19 10 18 60 17)60 17 1015 50 15 — 16 80 16:30 14 7015 40 14 60 17 — 16Í30 13 80
18 30 17 60 19 40 1890 17 3019 — 18 — 20 50 1940 17 50

wat
naj.

ni:

16:

13- 
16ji u

liiiisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 17 maja.)

SZCZECIN, 17 maja 1876.
Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na maj-ozerwieo 290. 
na czerwiec-lipiec 211, 
na wrzesień-październik 213.

Zyto: słabo 
na maj 147.

wrz. -wrzesień-październik 50.4-50.7-60.6 pł.paź.-listop.'- pL, j ““ wrzesSaźdzkrnik 150 
listopad-grudzień — pł. grudzień-styozeń — plac, styczeń-luty niz; -„i.. ’
1877 — pł.

Okowita per 100 litrów a I00°/O=ł0,000% bez beczki 
loco 48.5-48.2 płac.

Mąka pszenna nr?00 30-28.00.—, nr. 0 28.00-27.00, nr,
0 i 1 26 00-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.00-22.00, nr. 0 i 1 21.50 20.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Olój rzep, trzyma się 
na maj 65.
na wrzesień-październik 63.

BEKUSI, 17 maja 1876.
Stan powietrza:

15»

Okowita: spek. 
w miejscu 47 60 
na maj-czerwiec 48.40 
na czerwiea-lipieo 48.40 
na lipiec-sierpień 49 20

Owi es 
na maj —
na maj-ozerwieo 166

Olój skalny: 
na jesień 12.

f

Dnia 16 b. m. o godzinie 12 w nocy zasnął w Bogu opatrzony 
sakramentami ś. p. (2632)

Józef Mielęcki.
Pogrzeb odbędzie 

po południu, na któr
gdzie się dnia 20 b. m. w sobotę o godzinie 4tój 
tóry zapraszają w smutku pogrążeni

żona i dzieci.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Mar­

cina, w sobotę o 9’/a z rana.
Poznań, ul. Bismarcka Nr. 7.

+ 1
Na dniu 16 maja o godz. 11 przed połudn. 

zasnął w Bogu opatrzony śś. sakram. po dłu 
gich i ciężkich cierpień. Atanazy Ohmara 
Pogrzeb odbędzie się 19 z rana z Bogdanowa 
do Gołańczy, o czćm krewnym, przyjaciołom

31 czerwca r. b.
przed południem o godzinie 10 

przed komisarzem konkursu w biurze konkur- 
tanazy Chmara, sowem wyznaczony, a do stawienia się w • 

tymże terminie wzywają Się wszyscy ci wie- • 
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym

i znajomym donoszą w smutku pogrążeni Sta- terminów tych zameldowali.
nisław i Ludwika z Chmarów Mioduszewscy,

Wezwanie
wierzycieli konkursowych, jeżeli następni: 
drugi termin zameldowania ustanowionym 

zostaje.
(§ 167 Ord. konk.)

W konkursie nad majątkiem restauratoralj 
Emila Tauher w Poznaniu ¿został do 
zameldowania pretensyi wierzycieli konkur­
sowych jeszcze drugi termin aż do

13 czerwca rb.
włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po­
danego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dnia |2636)

30 kwietnia r. b.
aż de upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

21 czerwca r. b.
przed południem o godzinie 10-tej 

przed komisarzem konkursu w biurze konkur­
sowym wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie- 
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym a 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po 
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za­
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy znajomości tn nie mają, 
podajemy jako obrońców prawa: rzeczników 
Mebring, Mtitzel i Jażdżewskiego.

Poznań, dnia 13 maja 1876.
Król, sąd powiatowy,

Wydział I.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć, g

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za- 

e meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do prak­
tyki u nas upoważnionego ustanowić i do akt 
donieść. Tym, którzy znajomości tu nie ma­
ją, podajemy jako obrońców prawa: rzeczni­
ków Klemme, Szum aria i radcę sprawiedliwo­
ści Tschuschke. (2637)

Poznań, dnia 13 maja 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sprzedaż konieczna.

obra

Wezwanie
wierzycieli konkursowych jeżeli następnie 
drugi termin zameldowania ustanowionym 

zostaje.
(§ 167. ord. Konk.)

W konkursie nad majątkiem fabrykanta 
wozów i restauratora Fryderyka Oswa­
lda Kuhnke W Poznaniu został do zamel­
dowania pretensyi wierzycieli konkursowych 
jeszcze drugi termin aż do

13 czerwca r. b.
wła [Cznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensye swe jeszcze
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie,

Giełd© wroelawska, 17 maja.
Zyto: per 1000 kilo spokojnićj, — na maj 154.50 plao. 

—■ maj-czerwiec 151.50 plaoono, czerwiec-lipiec 151.50 żądano, 
lipiec-sierpień —.— żądano wrzesień — wrzesień-październik 
154.50 ż, i pł. !

Pszenica: per 1000 kilo 196 m. płacono — na maj — 
ż. i pł., maj-czerwieo — żąd., czerwiec-lipiec .—, wrzesień- 
paźdz. — m. pl.

Jęozmień: per 1000 kilo —marek ż
Owies: per 1000 kilo 176.— marek żądano — na 

maj —.— — maj-czerwiec — płac, i żąd. ozerwiec-lipieo — 
M. pł.

Rzep per 1000 kilo 280marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy oer 100 kilo stale., — w miejscu 66. 

żądano — na maj 65. — maj-czerwieo 65. ż. — wrzesień- 
październik 62. żąd. 61.50 pł.

Okowita per 100 litrów stale, — w miejson 47.— m. 
żądano — 47.— marek płacono, — na maj 47.30—

Pszenica słabśj 
na maj
na ozerw.-lipieo 
na wrzesień-paźd.
Żyto słabo 
w- miejscu 
na maj
na maj-ezerw. 
na wrzesień-padź.
Olćj rzep, niżój 
w miejscu 
na maj
na wrzes.-paźdz.
Oków, niżój 
w miejscu 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipiec 
na sierpień-wrz.

Mn

dov
Na
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210
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155
154
155

65
64
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48
49

50
50

50

40

30

20
70

Owies: 
na maj 167 .

Soh
oże

Krzyże
nne nagrobki z marmur1 inne nagrobki z marmuru, 

piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast.
A. Schlesinger.

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14
obok rejencyi. (2568)

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozo. list. z. 
Pozn. rent. listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr akc. kred. 
Pożyozka turecka

proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.
Usposob. stale.

80 
94 
94 83

446 
117

Cet
ku

Ü ,ici 
rań

90 maj

70 
99 

224 
10 5j 
19 75 
68

267 50 
68 ii

Zwyczajne
walne Zebranie
Towarzystwa przemysło­

wego w Poznaniu
odbędzie się

w poniedziałek d. 22 bm.
o godzinie 71/» wieczorem 

w lokalu Towarzystwa. (2651)
Na porządku dziennym pomiędzy 

innemi: majówka.
Ryrekcya.

i W Bom. Slaclicinłe pod Środą ji 
do nabycia (2634)

poleca od dnia dzisiejszego cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek Nr. 6. (2650

też kartofle lizbońskie
odebrał i poleca
g A. Cichowicz.

O otworzeniu
Lokalu Ogrodowego .. .........................

j.p.Beeiyisp.iyiaties śledziedonosi uniżenie 
dn. 18 maja 1876

(2652 Nowe

Coleusy
w najnowszych gatunkach po SO feny. 
gon za sztukę. Zamówienia przyjmuje 
Zarząd dominialny.

por
dzii
COD
pue
da
dzii
ríe
W8Z
car
gra
szy
już
Eu
ną
mi
lab
trm
nie
wio
któ
pej'
cye
giei
tan
prę2 pokoje meblowane do wynajęci. 

u S. H. Ko rac ha, Nowa ul.'Nr. 6. (2647) dali
frz 
pod 
ces«

Polecając się łaskawym względom szauo*
wnym paniom miasta i okolicy jakokrawców a,
wszelkie roboty w skład krawieccyzuy dam­
skiej wchodzące wykonuję spiesznie i aku- 
ratnie. Z szacunkiem (2635)

T. Sztolcmann, Wałowa ulica Nr. 2.

prz
tdż

Kapelusze pilśniowe i jedwabne:
parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako też wszystkie wiedeńskie i oflfen- \ 

*bachskie towary skórzane poleca " 
w największym wyborze po jak najtańszych cenach

Walenty Riissak
narożnik Rynku i Wronieckićj ulicy JSr. 9

(1542)

i (2649)

lizbońskie kartofle
polecają

F. W. Meyer i Sp.
>000000000000

Pierwszą przesyłkę nowych

ośledzi Matjas

Nauczycielki
posiadającej język polski, niemiecki, 
francuzki i muzykę poszukuję się. 
Bliższych wiadomości w Ja- 
hłowic p. Łabiszyn. (2624)

Chłopca, do posługi poszukuje S {H. Ko-Uop
rach. Nowa ulica Nr. 6 (26 48)

Dobra rycerskie Nowe Ogrody, do 
których wieś Przybyszewo należy, w 
wschewskim powiecie położone, których za­
pisanym w księdze gruntowej właścicielem 
jest właściel dóbr rycerskich dr. Bethel Henry 
Strousberg w Berlinie, które w objętości 
172 hektarów 71 arów 60 metrów kwadrato - 
wych i 578 hektarów 22 arów 40 metrów 
kwadrat, ulegają podatkowi łanowemu, a z 
których dochód czysty dla podatku łanowego 
na 707,62 tal. i 1647,a8 tal., wartość zaś uży­
tkową dla podatku budynkowego na 138 lana 
m. i 483 marek przyjęto, mają być w celu i B 
wykonania przymusowego (2638) j
dnia <5 września 187Ó

z rana o godzinie 10 
w tutejszym lokalu sądowym (izba Nr. 15) 
drogą koniecznej subhastasyi sprzedane.

Wypisy z księgi podatkowej, wierzytelny 
odpis odnośnych stronnic księgi gruntowej i 
inne tych dóbr dotyczące wykazy i warunki 
kupna, jeżeli takowe będą postawione, w na- 
8zem biurze III- przejrzane być mogą.

Wzymamy każdego, ktokolwiek sądzi mieć 
prawa własności, albo inne prawa realne, 
które potrzebują ku skuteczności w obec 
trzecich osób zapisania w księdze gruntów śj, 

niej zapisane nie są ażeby się z tako- 
wemi pod nniknieniem wykluczenia najpóźniej 
w terminie licytacyjnym zgłosił.

Wyrok co do udzielenia przybicia ma być 
w terminie
dnia 7 września 18<©

w południe o godzinie 12
w zwyż oznaczonym miejscu ogłoszonym.

Leszno, dnia 15 maja 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Antykwarnia
E. Cal liera w Poznaniu

z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia Cantu
lub do protokułu 

wszystkich

podanego n nas piśmiennie 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania 
czasie od

30 kwietnia r. b.
do opływu drugiego terminu zameldowanych 
pretentyi został na

poszukuje: 
Cezarego Historyi po-

wszechnśj przekł. L. Rogalskiego, 
tomu I i tomów I—IV. 

Rubrycelli dyecezyi poznań­
skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817, 1819, 
1824 i 1860.

ra Gorzelnia. fil
1 Szanownym pp. właścicielom gorzelni i interesentom donoszę uniżenie, że 

upoważniony jestem do reprezentowania w tutejszej okolicy firmy V on ul et & 
Ellenberger w Darmstadzie — (specyalność dla gorzelni). — Mianowicie po­
zwalam sobie zwrócić uwagę na wynaleziony przez wzmiankowaną firmę i w pięć­
dziesięciu kilku egzemplarzach wyrobiony (2359)

aparat zacierowy Ellenbergera
z nadmienieniem, że i w Wielkiem Księstwie Poznańskiem takie aparata są już 
od roku w ruchu i chlubnie się odznaczają tak pod względem wydatku jak i 
lekkiej prostej manipulacyi.

Do każdego dalszego wyjaśnienia gotów jestem chętnie.
Obecnie Nagradowice pod Węgierskiem, później Stęszewo.

Otton Kahl, technik gorzelniczy. i
Kąpiele Koenigsdorff-Jastrząb . Zakład

Z 010 » © stacye kolejowe Racibórz, Rybniki ko-IIllialilCyjHy
tllSZe leJ górnosrląska ąoTWPtlri/

Petrowitz c. k. kolej półn. Ferdynanda. «DlWdibKdłżołowe i wszys’kie gatun-
Kaniplp TiarnwpLekarze Dr. Heller Dr.Faupelki inn>’ck wó,d mi* Jląplulu ¡JulUWG, Anłw neralnych.

otwarta 15 maja

2640)

koncentrowane żoły
wodę (tegorocznego nalewu)

zawsze w zapasie.
Bliż szczeg.: Inspekcya zdrojowiska. (H21118

Niżej podpisany zarząd dominialny zamyśla wy­
dzierżawić od Igo lipca br. na lat 12 folwark

Babki pod Poznaniem
I

I

obejmujący 805 morgów magdeburgskich. W tym 
celu wyznacza się termin licytacyjny na dzień

39 moja rb. o godz. 3 po południu
w biurze Wgo SzillllftUa, obrońcy prawa, 
(Wilhelmowska ulica 18). Tamże są warunki dzie­
rżawy do przejrzenia. (2458)

Zarząd dóbr konarzewskich.

odebrał (2641)'

o Jakób Appel q
Q Wilhelmowska ulica Nr. 9.
oooooooooooo<>

Nowe Matjes śledzie
kartofle lisbońskie

funt po 25 fen.
Najpiękniejsze masło majowe, funt po 130 fen. 
Masło do potraw i do jedzenia, funt po 100 fen.

Ser drezdeński, moczony w piwie. 
Pomarańcze i cytryny mesyńskie, bardzo 
piękne tanie, (2644)
Świeże szparagi — poleca

Ryszard Fischer.
Dominium «lerli» w po­

wiecie kościańskim ma

sto pięćdziesiąt cztery
skopy

ośmdziesiąt dziewięć

maciftr
wszystko tuczone na sprzedaż.

(2587)

Mój hotel
przy Rynku tutejszym, 

f«z komfortem urządzo­
ny, zamierzam z powo­
du stosunków familij­
nych sprzedać pod 
korzystnemf warunka­
mi. Reflektujący cli pro 
szę zg’losie się do mnie 
osobiście. (2538)

Rrodzisk, w maju 1876.

właściciel hotelu.

Drukiem i nakładem drukarni J. L feaBztWBkiego (Dr. W, Łebiński) w Poznaniu.

Gorzelnik
obeznany z machiną parową 
mogący okazać dobre reko- 
mendacye znajdzie miejsce od 
Igo lipca r. b. w Dominium 
REroczeń p. Kępno. (2643

Polak) żonaty, z małą
familią, trzeźwy, obe­

znany w swym zawodzie, poszukuje od 
św. Jana rb. miejsca. Bliższych wia­
domości dowiedzieć się można w Do­
minium Jaraczewo. _____ (2642

dotychczas poSłUŻąCy, wsfachbf wielkich6 domach, 
obecnie jest*jeszcze w miejscu i przytem 
jest dobry myśliwy, Dla polszepszenia losu 
szuka miejsca na wieś od św. Jana. Ma 
żonę i jedno dziecko. Żona znająca się do­
kładnie na praniu i prasowaniu, chciała bj 
się trudnić pańskiem praniem. Bliż. wiad. 
dowiedzieć się można u p. Anny Meta- 
nowiCz, Poznań, Jezuicka ulica Nr. ś- 

 (2645)
„niElew gospodarczy

z wyższem wykształceniem i dwu- 
letnią praktyką, poszukuje umieszcze­
nia w odpowiedniem gospodarstwie od 
1 czerwca. Bliż. szczegółów udzieli 
p. Mieczfeowska w Lesznie-

(2592)

Ekonom
kawaler wolny od wojskowości obecnie 
w miejscu, poszukuje miejsca od, lg° 
lipca r. b. Adres pod lit. J. K 
Nr. 25 postlagernd Czernejewo.-(25jj

Ekonom lub rządzca
poszukuje (rekomendacye i świadectwa na 
żądanie) miejsca od 1 lipca. Oferty po“ 
T. M. poste restante Fwlfcstatt. (261f

Niżej podpisany może polecić od św. Jaua
rządzcę gospodarczego,

nateso, który samodzielnie zarządzał więk'
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żonatego, który samodzielnie zarządzu- 
szym majątkiem po dwanaście, trzy i szesc 
lat, a mogącego odwołać się na rekomenda- 
cye znacznych obywateli. (2612)

Frankenberg, .
Poznań, Hotel pod 3 gwiazdami: jj
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